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musiał zlikwidować, wsku­
tek kryzysu, swą fabrykę 

samochodów w Danji. 
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,~Galów ka'' w trzeciej Rzeszy 
Wybory, które nie są wy· 

borami Rezultat ścisły bę· 
dzie w·ado1ny. wieczore • 

Berlin, 19 sierpnia. ~ić urzędowy obowiązek i uc.ec do do-. ostatni raz ta k ar y k a tu r a w y b o-' spodarcze. 
1'akich wyborów, jak dzisiejszy mu lub za miasto. Poza tern wiadomo il rów - zaba\va dla ludu, któremu chce Aczkolwiek wiadomo, że rezultat 

„p Ie bis cyt" niemiecki jeszcze nie odczuwa się to powszechnie, że to już [się zamydlić oczy na nędzę i braki go- pozytywny jest pewien i że Hitler zo-
bylo ! Nie są to wlaściwie żadne wybo· stanie „wybrany" - oficjalne rezulta· 

ry albow'ern· 1) Hltl i k t k s •k Ł • ty będą wiadome dopiero dziś późnym 
dydata i ~la;ego rnu~rb~~ ~~b:n;;a~ ytuac1·a streJ owa w OdZI wieczorem. Propaganda Goebbelsa 

Wybl·era" s1·" tt1'tler któ · · d chce J·e wyzyskać, i·ako dowód ,,J· e d n o 
" "' a, ry JUZ prze I d • . d d d l"k "d •• t , 
tern sam się „wybrał" na stanowlsko n yw1dualne konferenc1e oprowa zą o I w1 8CJI za argow 1 i toś ci" narodu niemieckiego, szcze-

d t . . d . t t Lódź, 19 sierpnia. botnicy obiecali udzielić odpowiedzi do gólnie dla zagranicy. Ale zagranica wie 
prezy en a i w1a omo, ze z ego s ano- ('t) W t .. t .k . Ł d · · wtorku. 

. • I sy uacJI s reJ owei w o z1 me d b d 'ć b h" d · 
wiska d 0 br 0 W 0 I n 1 e n ie us tą- zaszly narazie zasadnicze zmiany choć Robotnicy - kotoniarze zwołali wal- 0 rze, co są zi 0 „wy o rac zi-
p i; 3) wyborcy są tak nastraszeni, istnieje już nadzieja, że tida się długo- ne zebranie strejkujących na jutro rano siejszych - nie przywiązuje do ni·zh 
że obawiają się nie oddać· głosu za Hit· trwałe zatargi zUkwidować. Jeśli cho- do kina „Resursa". Na zebraniu tern ani do ich rezultatu żadnej wagi! 
terem w lęku przed represjami dzi o robotników w przemyśle jedwab- omówiona będzie dalsza akcja. M. in. •=••••••rmmmnem·•EFF•iilil:"łfMłfM 

· nym, inicjatywę podjąl okręgowy inspek jak nas informują , podjęta zostanie u- Gwałcie.el 1·e•et ·c11oa 
W każdym razie Berlin i cały .kraj tor pracy inż. Wyrzykowski, który wi- chwała, iż robotnicy nie będą indywl- D n n n ( n 

przedstawia widok świąteczny. Nigdy dząc, że wspólne konferencje nie dają dualnie zawierali żadnych umów z wla- dziewcząt 
jeszcze naraz nie widziano tylu cho· żadnego rezultatu, zwołał wczoraj kon- ścicielami fabryki, lecz musi być pod-
rągwi. Głośniki radiowe ani na chwilę feren_ci~ ind~widualne, oddzieln!e z pr~ect pisana jedna wspólna umowa zbiorowa. aresztowany W Bydgoszczy 

. . . . staw1c1elam1 przemysłowców 1 oddziel- Próby uruchomienia fabryk przez Bydgoszcz, 19 sierpnict. 
me umilkną, nawołuiąc do udziału w nie z robotnikami, wysuwając przytem drobny przemysł nie dały rezultatu, (cm) W ręce policji wpadł, grasują· 
wyborach. Na murach niema wolnego cały szereg kompromisowych propozy- gdyż nikt z robotników nie zgodził się cy od dłuższego czasu na terenie na-
miejsca - wszystko · zalepione afisza- cyj. Zarówno przemysłowcy jak i ro- wyłamać z akcji strejkowej. szego miasta, zwyrodniaSec niej. Alfom:; 

i • Botrowski, zam. przy ul. Nad Brdą. 

m ·Jednak po~a tą urzędową gorliwa- Ow.ie katastrofy na Sl~sku Opolskim dzi~:~~~7asrdo~~~;~!. n:anichni:~~~:~ 
sc1ą i „g a 1 6 w ką" wyborczą - b Niebezpiecznego degenerata osadzo 
publiczność jest zupełnie zimna 1 apa- Dwa i robotnicy za ici, trzeci ranny no w areszcie policyjnvm. 

tyczna. Przed lokalami wyborczerni Katowice, 19 sierpnia. poniósł śmierć. Towarzysza jego udało Taryf a telefoniczna 
ogonki - każdy chce jaknajprędzej speł Ze Sląska Opolskiego donoszą: się uratować. będz1·e obn· -on d 15 ł 

Podobny wypadek wydarzył siG IZ a O Z • 
•••••••••••••••• W tych dniach na kopalni „ttohen- również w kopalni w Mikulczycach. miesięcznie 

zollernów" w Szonbierkach (powiat powiatu bytomskiego, gdzie robotnik Łódź, 19 sierpnia. 

Dziś · 
na str. I 
„E1l11rass11„ 

początek nowej sen­
sacyjnej powieści p. t.. 

I bytomski) nastąpił wybuch gazów wę- kopalniany Pomykoł wskutek nieuwa- (it) Jak się „.Express" dowiaduje, 

I 
glowych, wskutek czego dwaj robtni- gi wpadł do ślepego szybu kopalni głę- sprawa obniżenia taryfy telefoniczneJ, 
cy ulegli zaczadzeniu. Mimo na tych- kobości SO metrów. Nieszczęśliwy p0- 1 już została definitywnie · postanowiona. 

I miast zorganizowanej P,omocy, jeden z niósł śmierć na miejscu. Zwłoki jego Taryfa telefoniczna będzie zmiento-
nich, mianowicie starszy rębacz Sliwa. wydobyto. na w ten sposób, że zasadnicza cena, 

która wynosi obecnie 22 złote rniesięcz-

Ka ta strof a lotnl·cza pod Ro" wnem nie. obniżona zostanie do 15 złotych. 
natomiast zmniejszony będzie kontyn-

Piloi ci.-azko rnnn•• gent rozinów, nie objęty opłatą liczni-
~ ~ ko wą. 

Równe, 19 sierpnia. i brzeg Horynia. W ten sposób zyskają na zniżce ci, 
Podczas lądowania na prowizorycz· Pilot Jerzy Oleszkiewicz wydobyty którzy przeprowadzają mato rozmów 

nem lotnisku niedaleko wsi Koźlin (pow. zi istał spod s z c zątków samolotu w sta- dziennie, ci natomiast, którzy dużo te-
• Równe)) samo}c t . spadł ws!m!ck defektu nie bardzo ci~żkim i przewieziony do j lefpnują będą płacić o kilka tylko pro-

L_20 E m•mamim•••••· motOru i rozb.1 ł się dvszczęln'e o shomy szpitala w Równem. cent mniej niż obecnie. 
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I SPOR o ZAKOPANE SKARBY WOLNA TRYBUNA 
. ,,Gdy zatęskni, 

Testa mant Z ra~U ·1749 zn1ł1zlony przez malarza pokDID\VBgo zrozumte wszystko 1 powróci t" 
. . ~x) P;zed kilku mie~ią7ami· m•llrl1 B1ła ~ Hł~m pra~ą adJiClbier· 1 . ~iefełle to zrl&jdowało się ~t',Uda1l ko POC.ZATKUJACA x. W PABJANICACH. 

l, to1 Y zaięty był. ~dll;aw1an1em ,okol lłł; CZ'fl!ł4 l~ihych skatb6W1 ścioła. Ody pocięło w tem ttl1~1scu ko· Przłdl!wszy9tkiem nie wolno rozpaczać. Trudno, 
rego dw?rku .w1ei,skie~o, .zau-walył! te D1ł@r~awca, hotelu. wystitf'ił jako f>6• }jd1 mieszk!Uloy pob~iscy kał~iiOtvcz~e stało się, takie rzeczy z.darzaią się I nie Pa.ni. 
za od~taiącą histwą, lezy Jakiś p•pier. śre4nł.k 1 po poro21unueniu ił~ ze tW4 zapf6test<>wali ,n· ctwkO fakiiDk6lwtek jest wyjątkiem. Niech Pani nie czyni ekspery-

Zamtrygowany tem, wycidftlłł j11 l byłt\ łH9it1'W,Ą Wziął e-d nłe1 pisemn~ pO&zUkiwani<>m b zea lenia włlda. mlfnł{lw, alt! niech Pani poświęci jeszcze jeden 
i:konstatow?ł, że wpadł mu w rękę łe• :trzeczelile stę połowy spadku na rzecz Trzeba się było zatem zwrócić o ze· rok pracy i pustara się ztożyć maturę. Teraz 
st ;;~ent, spisany w rOku 1746 przez pana malarza, zwolenie. Ponieważ nie chciano przed będzie to Panią kosztowato tylko rok pra.:y i 

B~ri, . ó:wcze~nego ~ł8:ścicie~la. dwol'klł i , Patłanowł<Jllo ptzyałąpM dó 041zulta Władzami fJrzyznd s!ę 1 że "W)l'kopai~ko tłlofe tok nieprzyjemności, a późn i ei fakt ten 
w1el.k 1e1 posiadł~ści z1emsk1e1. ftil ikl!bd1 . dotyczy tesłamerlht1 aże.-by nie być ogfa· rtioł& twiolihąć Pani całą kari~ię. Zagrani·cą 

W fe5tamencie stary ~ori ko.muri.[ko- Na ten cel jednak potrzebne były niczonym w prawach do spadku, na istnieją wyższe szkoty przyjmuiącr kandydatów 
wał, że zakop~ł dw~naście .skrzyń złota~ pieniądz~. Aby je ~~obyć trzeba było rzecz s~adkobierców, zameldowano po· bez matury, ale żadna z tych w:„żs;;ych szkół 
starych naczyn, kle1not6w 1 drogocenne) przypuścić do spółki Jeszcze trzy osoby, prostu że chodzi tu o zwykły dokument niema wydziału medycznego. Po1.:itc.m, po po-
P?'Icel~y, podając tylko w przybyliżc- które finansowałyby p<>szukiwania, przyp~dkowo zna·leziony. wrocie do kraju, musiałaby Pani odrobić swoje 
ntu m1e1sce zak0pan1a skarbu. W ten sposób przyjęto do spółki Je· Na to znów nie chciała z~odzi~ się zaniedban!e przy nostryfikacli zagranicznego 

Malarz przywłaszczył sobi~ doku· rzego Ruhiga, rzeźnika, Juliusza Weisa, wdowa Berta Kelemen, urodzona Bori, dY1>iomu, a wówczas przyjdzie to Pani z więk· 
me11t, ale .treścią jeg.o podzielił się ze fabrykanita likierów i Roberta Frenkla. która złożyła skargę do sądu i podande szą trudnoścla.. Co zaś dQ praktyki zagranica., 
swym znaiomym, dzierżawcą hotelu w Do odszukania skarbu zaangażowano o zagwarantowanie jej praw i zabezpie. to dzisiaj w dobie pauperyzacli inteligencji 1 
Pres z~urgu, Fr~nc~sz,kiem ~anyik!em. słynnego wiedeńskie~o różdżkarza, dr. cze.nie skarbu. Do tei skompHkowanei ogromneio napływu kandydatów do zawodów 

. J?ziwnym. z~1egiem okohcznośc1, ~yła Herzoga, który w nagrodę miła otrzymać skargi dołączył się jeszcze dr. Herzog z wyzwolonych, wszystkie Izby, stojące na straty 
tesc 1~wa. dz:7rzawcy hotelu, ma.tka 1ego 

1

500 szylingów. Wiednia, który twierdzi, że ma równe Interesów danego zawodu, mocno bronia. się 
roz ·w1ed~1one; żony, natzywała się z dO· Dr. Herzog znalazł miejsce, w któ· prawo do skarbu, Móry przecież tylko przed napływem . nowych sit. Przedewszy.stkiem 
mu Bor1, rem zakOpano skarb. z ie.go nomocą został znaleziony. 

i I:' zatem wrogie to stanowisko zwraca się prze· 

rojaczkl Prz.-Ynlosł·Y fortu· n~- rodzicom ;i~~~cą~~~~~:~~~:~~~ćk~~;~ry~r~~~:~~!c~i~ 
- sec.wym. Lepiej zatem, zacisnąć zęby i popraco-

wać jeszcze ten rok, ateby osiągnąć dokument, 

Sześcioro dzieci po dwu eh latach m'al7en' stwa który w obecnych warunkach stale się konlecz-
- ny. Gdyby bowiem nie udało się Pani ukończyć 

(x) W dzisiejszych czasach modne- i wyplacito bez zastrzżeń kwotę ase- lu klijentów. Niezwykły ten wypadek, studlów t otrzymała Pa·n~ Jakieś stanowisko -
go systemu jednego dziecka, rodziny 1-:uracyjną. który stal się głośny w całej Anglji, I to chcąc awansować musiałaby się Pani wyb· 
obtlarzone ,li~znym potomstwem, należą I Towarzystwo asekuracyjn~ odbiło sktonił. wiele małżeństw do podobnego 

1 
zaś Jakimś dyplomem ukończenia. Chcę prze· 

do rzadkosc1. . sobie rychło stratę, przez zyskane wie- uhezpieczenia się. I mówić do Pani rozsądku i nakłonić Ją do roz· 
W czasach w których trudno jest ' wagi 1 wytrwałości. Człowiek, który lęka się 

\\'yżywić jedno lub dwoje dzieci, mło- przykrości, nie może nawet marzyć o samo-

de maliefistWEt obawiają Siii\ ttttdtttiiUU ,,Zwar1· ow 2 ny lord'' ang·1e•sk·1 dzielnem przejściu przez tycie. 
tiłu,rto!i ła lelishva botego. U I „ZAWIEDZIONY" LTĘ. w LODZI. Pan rze· 

Jedyny, bodaj na świecie wypadek przymusowo został „odstawiony" przez rodzinę czywiście !est leszcze bardzo miody, ale mtod-
sp ra wit, że wielodzietność przyniosła d L .• C d • k. j szą jest Pana znajoma, która nadomlar Jest 

ojcu i dzieciom pokaźny majątek. 0 eg.1• u zozie,ns ie jeszcze bardzo ptm:ha. dziewczynką t wcale nie 
W Leeds w Anglji mieszka niejaki . (z) Legja. cudzoziemska -- ot?. v.oję-1 awanturniczy~b przygód. ko1!czący.c~ 1 zdaje sobie sprawY Jakie zalety winien mieć 

James Poor, urzędnik niewielkiego przed cie~ wywotu1ące. dre.szcz .emocJ~, Jak? si~ z_az~yczaJ wlęz1e~tłen~ (.a zna,ł 1.uzl miody człowiek, który myśli o kobiecie powat­
~1~biorstwa, który tyle tylko zarabiał, 1 zw1ąza1:e bezposredmo ~ m~bezp1ec.:zen w1ęziem~ we ;·.V,tvst~u(;h 1~r~Jac.:h swia-

1 
n·1e. Pan w 1rażdym razie, ażeby nie drażnić 

aby z trudem wyżywić siebie, żonę i stwem I pogardą dla ś~1e.r~1. ta) - me ,m~<; !nł bynnJtt11~1CJ ~1 t.em, by. ~tuacli, niech, przynalmn!ej narazie, stara się 
jedno dziecko, które właśnie zapowia- Porkzas gdy w pow1escmch dla mlo zastosowac s1~ do :t.Yl:~Omrt swe] rod11· dostosować do wymagań swolel kll'pryśnel 
(1ato swoje przyjście na świat. dzieży bohater zaws7.e pokryjumu opusz uy. I tym razet111 illimo braku papierów. I dziewczynki, która Pan tak bardzo kocha. Za-

Od.v nadeszfa godzina słabości pani cza .?op rod~icielsl~i'. aby„zasp,okoić w zdołał dostać si tta f11:1łrład kursującego '. .rzuca Panu, że jest Pan zbyt mato.mówny 1 w 
PoDr, troskliwy małżonek, czekal w LegJI 1.;udz.oz1emsk1e1 swo1 glod przy- w kanale okrętu ł .w Olkestone wkro· towarzystwie zachowuje się, Jak mruk. z listu 
f.ki Z.Vleglym pokoju na wieści od leka„ g?~' lub tez syn marnntraw11y szuk.a Y' czyć na ~rzeg a~łł1elskl. . . ! Pana wynQszę, że właściwie umie się Pan wy­
rza. meJ swe o sc'&ronłema, - syn księcia 

1 
Od _te1 pory, Jedr1jłk zagmął P~ mm ~ pawiedżieć, Jeżeli Pan chce. Chodzi więc tylko 

V./ pewąej chwili z pokoju wyszła Manches,~~r~, lord .Edw~r~, M~ntagt~, zo I w~z~lkr dalszy s111d. Zdenerwi; ~vame ro-
1 

o 10. aleby Pan dołotyt trochę dobre) woli. 
c..frnsi:cr ka, która z zażenowaniem po· ; st~ł .odstawiony do LegJ1 ~udzoziem-

1 
dzi_ny lorda ~o~Łaga. slę~~ zen~tu. Ocze: Niech Pan udale humor 1 wesołość, niech Pan 

wiswwala Poorowi szczęśliwego oJco- I sk1cJ przez swą v.:tas~ą rodz1r:ę. kuJe ona .z n~ecierphWbsc1ą w1ad~mośc\ się bawi w towarzystwie 1 bawi towarzystwo, 
ttwa, donosząc mu iż jego żona powiła . Przed paru dmam1 przylc.ciat do Ca- o u~azam~ ~1~ ~o;da w .~Ym. cz~ mnym i skoro się to Pana ukochanel Janeczce tak podo: 
. . • tr ojacz!d. j la1s samolot:. z k~órego wysiadł „z.war· 1 kiancu W1?1.ce.1 l3n·t.:m31. Nie łcst v:y-, ba. Każden człowiek powinien być towarzyski, 

Pan Moor zmartwił się poważnie ym Jowan.y lord . - Jak. go powszedrnte _na~ kl uczone, ze wypłyme on mebaY'em · jest to bezsprzecznie zaleta, ale Pana Janeczka 
r.:'.cl nrogramo\vym przybytkiem. zywaJą, - siostra .1ego. lady Ludwika I swym własnym Jachtem na morze I za-! przywlązuJe do tero zbytnią wagę. Trzeba Je! 

Szcz~fiiwy ojciec byi również ku~. Mon~~gu oraz przyjaci.cl• rodziny. M.on-1 winie do br~~~ów kar:adyjskich, .gdzie I Jednak wybaczyć, bo w 19-e! wiośnie tycia 
t;em. Ob'.iczył on, że ponieważ są oni tagdu.ow. Młt;:idyćlodrdLmia.: pod 

1
na1,;1sld{1

1
em zW.agaddka n1~1;o•·;~w.1. k~p:bna ~egt~ J.:t..„!itu 1 inaczej się patrzy na świat, anlteil w pótttle!_:' 

ci npicro pierwszy rok po ślubie, dalsze 1 r? z.my ws ąp1 o ~gJi, ce em o ~u„ .an erwe a ciąg e Jeszcze 1es. mero~-
1 

szy·m wieku. Kiedyś przekona się, te nie mla1a 

11i:,,3r.cd.lianki nie są wyklucz-0ne. I p1ema tam, swych wielu „~o~aatersk!ch w~ąz~na. Lor~ ~d'Yard spędził długie. racJI, zwracaJac specJaln~ uwagę właśnie na 
p . ł , '"·yczynów '. Aby calkcn.\.·1c1e odciąć miesiące w y11ęz1emu Long Beach wla-; ten rys charakteru. Niech Pan 1>0zatem nie oh~ 

r . \~~T p1:sięgną ~ora~y lekarza, ~to- bratu powrót l!o An~lii. hdy Ludwika śnie pod zarzutem popełnienia tego czy-; dzl ze skargami na Janeczkę do JeJ matki. Tt 
r>·~--. v ~:. lli 1 ~ mtu'. ~ft .. :;;e{tóre kobiety 

1

1 podarła w jego 1,becnośd wszystkie do- nu. Ponieważ jednak zabójstwo to nie . może la zrazić. Może wytworzyć pewien przy. 
· ~ -. ,. 

1 ~ ro ~le k z. ę a. p kumen ty lorda i po wtęi.:zeniu mu tysią- zostato mu dowiedzione, władze kalif or- ' mus i panna Janeczka, zamiast e>bdarzać Pant 
cl a 1 ~ ·si~z~;e1 z0amepo OJony pan oor, u- i ca farnków i uzyskania zapewnienia, iż nijskie wypuściły go na wolność. Chcąc sym,patlą zacznie słe odnosić do Niego z nie­
.,;- ~ "· .. ~ .... '.?'cni; nd:ł~u,ń tdo towarzys~w~ 1 następnego ra11k.1 \'vC:iąg11ie się do szt:· uchronić młodego lorda od podobnych chęcla. Musi Pan sam, Jako mętczyzna stara4 
~,.,.;~i ~ ,: ci~· na· t 1

• te/ ;.: ":6 wypa e ' regów legji w Ltmtcjszcm biurze, ·- awantur, których ma pa sumieniu nie· i sio zdobyć serce dziewczęcia na którem Panu 
· „:<", . · wia w I czi . w. , udała c;ię w pow rat n;,\ dr0gę. f mało, . rodzina Monta2u'lch postanowiła zależy, a nie wzywa~ do p<>mocy bliższą I dal· 

. ,~i an:1e ,towarzys~wo ube~p1eczen !est Jednakże „zwar.i0wnnv l!!rd". kt6re- go umieścić · w Legjł CudzoztemskleJ. 1 sza. rodzinę. Po.zatem niech Pani nigdy rtie roz-
r.::h, ::.r pozyteczną i~sty~~c1.ą. albowiem . go dotychczasowe życie stannwiłc: jed· I Jednakże zniknięcie mlodzieńca znów pacza spowodu !el dziecinnych ,,zdrad" (blon-
1·: \\Y p..,:dtek nar~dzm 1bllz1 mąt, ~okrywa I 110 pasmo nieprzerwanych i najbardziej pokrzyżowało jej plany. dyn czy brunet). Rozpacz mękzyzny pochlebia 
G.J O L<?~ " V wycuowan a nauki dru&łe• niektórym kobietom zwłaszcza młodym. Trzeba 

~·~ci~~Jccka, aż .do czte~nastego. rok.u łtiezwykły 001·edynek o murzynkę umieć postępować s'tanowczo. 
. Poor uibezpieczyl się przeciw bh- , „Nie choesz się widywać ze mną to po-
zniętom, ale jednocześnie zażądal ubez- Walka dyplomaty z rzeźbiarzem paryskim wiedz otwarcie, a la wiece! nie będę cl dokuM 

. d k r I I czat„.'' I rzeczywiści.e zniknąć na pewie,n czac; 
~~~~te~:oj!~zkÓw~ypa e przy se a na (z) Rzeźbiarz Serż S.~ niepo~ba~·io- ka.rtę wizytową. i wręczył rze.tbiarzo- z horyzontu. Napewno wówczas zrobi się Jel 

Dyrektor towarzystwa ubezpieczeń ny ta~entu młody człowiek, zaimuJący w1. Ten ze swe1 ·strony uczymł to sa- ża·l Pana I sama postuka kontaktu, .ws~ystkie 
r.>oraclził się kilku wybitnych lekarzy, s!ę t~z od czasu do .czasu malarstwe1~, mo. . te miłosne perypetie będzie Pan musiał 1eszcze 
którzy powiedzie mu że trojaczki zda- siedział pewnego wieczoru w ogrodzie • Młodzieniec, który pocałował mu· przez pewien czas znosić· z tern trzeba się 
rnają się nader rzadko , że prawie wy .• w Tuillierie, usiłując uwiecznić na płó- rzynkę, okazał się członkiem lednego iii oswoić. Palfla Janeczka Jest Jeszcze zbyt młoda, 
tduczonem jest aby kobieta która raz tnie Sekwanę w blasku księżyca. Obok zagranicznyo1t poselstw. . ateby rozum!ala wiele rzeczy. Z czasem przesta 
]t. lż urodziła ~Jaczkl pono~nle mogła siedziała jego przyjaciółka. mtoda mu- Trneciego dnia w ogrodzie prywa· 1 na. Ją bawić płytkie umizgi chłopców. iKedyś za-
i'OWić taką samą ilośĆ dzieci. rzynka. tnej willi w Neilly odbył się pojedynek tęskni do prawdziwego uczucia I gorącego ser-

Na tej podstawie dyrektor ubezpie- ~urzyn.ce sprzykrzyło się bezczyn- na szpa.dy. Zaraz na ~stępie dyploma- i ca mękzyzny, który móg~by być Jei opie~u-. 
czyt Poora na sumę 200 tysięcy funtów ne siedzenie, wobec czego wstała z ta zramt zlekka rzeźbiarza w plecy. -1 nem. Wówczas J>'l'zypomni sobie swego w1er­
.rlatnych jednorazowo jako premJa 0~ miejsca i poczęta przechadzać się po Obecny lekarz uznał, że walka może nego towarzysza i gorącem uczuciem odpłaci 
wypadel< urodzenia tr'ojacz.ków. ogrodzie. W pewnej chwili oodszedl do być kontynuowana~ Panu Jego lata miłości ,i pttywlązarlllL . arazie 

Poor wptacjt pierwszą ratę i wypeł- niej jakiś nieznajomy mężczyzna. objął W następnej chwili dyplomata znów trzeba traktować Janeczk~1 11111 11ow!l.b1I!!, ale 
nił wszystkie formalności. . ją i nie mówiąc ani słowa. wycisnął zranił przeciwnika w lewą łopat~ę. - Jak młode, rotpleszczone I kapryśne dziecko, 

Szczęście i błogosfawłeństwo boże siarczysty całus na Jej policzku. Mu- Tym razem raua była oowawłe1sza I Jakiem lest w Istocie. 
nie opuszcza'to pana Poora. rzynka krzyknęła. Artysta wyskoczył lekarz orzekł, te walka winna być PANI KRYSTYNA w BYDGOSZCZY. Bar-

Mat żonka jego po roku, powiła po· i nieprzytomny z wściekfości, podbiegf przerwana. Przeciwnicy po~odzili się dzo dziękuję za miły list i s!owa uznania. Cie-
;1ownie ..• trojac~kl. do nieznajomego, chwycił go za ramio- natychmiast. Rzeźbiarz nie mógł ru~ szę s i ę, że nastąpi!o wmiedzy Wami calko w1t~ 

Tym razem nagty ten przybytek nie na i począł potrząsać nim z catei sily. szyć ręką, a wówczas dyplomata z ca- porozumenie, i że zarówno Pani, iak i Jei mał-
zmartwił nikogo. Wyrwawszy się z rak rzeźbiarza. tą gotowością zawiązał mu krawat. Na- fonek przyznali rację mojej, w tei sp.rawie, 

Następna trójka przyniosła swem U· mężczvz.na oświadczył z godnością: stępnie właściciel willi poczestował o- opinii· Paniewa! \Vasza tti ech ęć wu 1J r. 11111a v:i-
rocl z·enletn pokaźną fortunę rodzicom I - Nie wolno panu mnie dotykać. hecnych szampanem i w końcu - jak legata 'tliyłącthie rta rt łeJJcroz11111icn lt1 1 któte by ło 
starszemu rodzeństwu. Jeżeli czuje się pan obrażonym, to je- op,owiadają - rz!eźbierz i dyplon1ata skoJei WYhiklem \Va~trth skrrlrch cliarakte-

Londyńskie towarzystwo ubezpie- st em do pańskiej dyspozycji. J rozStali się, jako przyfa'clele. rów, ~ltc elestę si~. ie ww·slko J~§t Już w 
czcń, pogratulowało szczęśliwemu ojcu To mówiąc, wyjął z portfelu SW'ł Jaknai'!epszym porządku. 
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Wolne mieszkania i głód mieszkaniowy 
Cidzte jest najn1zsze komorne. - Bezrobotni odnajmują „kąty" 
nędzr1ych izdebek. - W śródmieściu coraz więcej . próżn.ych lokali 

Lódź, 19 sierpnia. domach opłata komorniana. 
(bt) W związku z wcześniejszem Na uwagę zasługuje, iż wysokość 

zakończeniem wakacyj - wiele rodzin, komornego w różnych dzielnicach Ło­
glównie pracowniczych, już powróciło dzi jest bardzo niejednakowa, przyczem 
z letnisk do Łodzi. W związku z tern, - co wlaśnie najdziwniejsze - komor­
jak zwykle w okresie powrotu z let- ne w z;achodniei dzielnicy miasta (ulice 
nL-h., zaznaczyło się na rynku mieszka- Zakątna, Lipowa, 28 p. Strzelców Kan.) 
niowym duże ożywienie. Wszelakie jest Jroższe bardzo często od... ulicy 
biura pośrednictwa mieszkaniowego i Piotrkowskiej. Już od ulicy Targowej 
prywatni „faktorzy" mają obecnie swo- poczynając, w całe) dzielnicy widzew­
je żniwa. bo mieszkań pstych jest bar- skiej, znaJduJą się mieszkania za.„ dwa­
<lzo dużo i wielu jest chętnych do zmia- dzieścia kilka złotych kwartalnie. 
ny mieszkania. Mieszkania tych samych rozmiarów 

Jak informują ze strony kompetent- w dzielnicy zachodniej kosztują znacz­
nej - mimo znacznej rozbudowy Łodzi nie drożej. 
i przyrostu, nawet bardzo poważnego, Jest faktem stwierdzonym, że. Wi­
liczby nieruchomości mieszkalnych, głód dzew i Batuty to dwie pofacie miasta 
mieszkaniowy jednak trwa nadal, za- o najniższem komornem. Komorne nie 
znaczając się I przeJawlaJąc w najróż- droższe pfaci się na Chojnach, ale ~ 
norodniejszych oostaciach. już za torem kolejowym, a więc wła· 

Tak więc na wynajem mieszkań w ściwie za miastem. 
centrum miasta pozwalają . sobie nieomal Wyrazem głodu mieszkaniowego w 
wyłącznie ludzie dobrze usytuowani, Łodzi jest ogromne przeludnienie w 
przyczem liczba wolnych mieszkań w siedzibach rodzin robotniczych. Bardzo 
śródmieściu ~tale wzrasta, wobec usta-i czesto jedną izdebkę zajmuje nie po kil­
wi:;znego odpływu mieszkańców miasta ka, lecz po kilkanaście osób, niekiedy 
na peryferje a nawet poza peryferje I po kilka rodzin, najczęściej niespokrew-
miejskie. nionych nawet ze sobą. 

Przyczyną tego jest wysoka w wielu I Wynajmowanie „kątów", to znaczy 

przyjmowanie sublokatorów - rozpo­
wszechniło sie w uboższych dzielnicach 
Łodzi niezwykle i - w wielu wypad- NIEDZIELA, t!I sierpnia 1934 r. 
kach - stanowi ono jedyne źródło do· 8.3()-8.35: Piełń ,,Kiedy ranne wstaj1, zo-
chodu dla bezrobotnego I jego rodziny. rie". 8.3H.38: Muzyka (płyty). 8.38-8.53: 
Bezrobotny chętnie ustępuJ'e swego łó- GimnMtyka. 8.53-9.QS: Muzyka (płyty). 9,05-

9.10. Dziennik poranny. 9.1()--9.21). Muzyka -
żka bliźniemu za 3 a nawet za 2 złote płyty. 9.20---9.:i5. Chwłlka pat'I domu. 9.25-
tygodniowo, a sam kładzie się do snu 10.00. Muzytka - płyty. 10.00-10.os. Odc.iyta-na ~dłodze. nie p'l'Ogra,mu na di:ień bież!IOY• 10°05-11.57, 

k f B k G Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa. Po nabożeń 
ydatna a cja inansowa an u o- ~twie muzytka · ręli~ijna z płyt, 11.57-12.03. -

spodarstwa Krajowego pozwoli na to, Sygnał czasu z War~zawy: Hejnał z Krakowa. 
ie i w jesieni rb. przybędzie Łodzi zna- 12.03-12.10. Wiadomości meteorologiczne. 12.10 
czna liczba wolnych mieszkań. Znacz- -13.00. Poranek muzyczny. Wykonawcy1 orlkie­
ny i' eh procent napewno ·nie znaJ'dzie lo- sLra symf. P, .R. pod dyr, J6Z'fa Ozimil'\1ldeio i Szymon Nakman - s~rzypce, 13.Q0--13.10, Po-
katorów, jeśłi zwaj,yć na Cenę wynajmu gadanlta muzyczna p. t. „Na czem polega muzy­
tych mieszkań i na fakt, że lokatorów, kalność" - wygł. dr. Reich. - -Transmitja z 
mających opłacać dwadzieścia kilka zło Krakowa. 13.10-13.45. lfoncert w )'!konaniu or-

1 · · h kitStry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. -tych kwarta nie, eksmituje się Z te 13,4s.-14.0Q. „Podróż dookoła Polski za biletem 
mieszkań, bo„. nie mogą się Z tak skrom ckrężnym PKP" - wy11ł. Stanisław Lozczyński. 
nych zobowiązań uiścić. - T.ransmisja z Krakowa. 14.00-14.30. Muzyb 

Sa dwie tylko możliwości zlikwido- lel<lka - płyty. 14.3-0-1~.oo. Audycja .rnuzycz· 
d !'li\ w wyk. Zespołu Młodzieży Ludowej. 1MO-

wania głodu mieszkaniowego w Ło zi: is.is. Sknynh Strze!9cka Ok.tę.gu L6dzilciego. 
zatrudnienie masy bezrobotnych (a więc 1s.1s-15.2S. Transmisja dożyn.ek wę wsi Micha­
wydatna poprawa konjunktury), albo za, łów na Mazowszu. 15.2s.......15.35. Płyty. 15.3G:­
kroiona na najszerszą skalę akcja spo- JS.45. D. c. J?oty~łłk. ~5.4~16-.0Q ..• „Jlrażenia · I t.. • z wyc1eczk1 rolmcze1 do Dan11 • 
łeczna, ma3ąca na ce u uudowę miesz •. 16.©-16.15. D. c. <lo:tynek . . 
kań naprawdę bardzo tanich. . •'. J6:].5_-,-l7,00. K<)ncert zespołu Tadeu$Zi/. Seredyd 

Ale na zorganizowanie i przeprowa1' _ -. ~~i11;go (tr. ze Lwowa), · 
dzenie takie)· akcji jesteśmy za biedni. 17.00-11.10: Repe1:tuar teatrów I odczytanie 

programu na dzień następny. 
• 17.10-18.00. Koncert solistów. Wykonawcy: 

Z e r Gerkuda Konatkowska (fort. - tr. z Po­
znania:) I Edwa1'd Bender (bas - l:r. z War:­

JS,OQ-18.15: Fregment teatralny. Hjeny licytacyjne stracą 
Jak się ·będą odbywały licytacje. - Projekt rządowy 

przewiduje doniosłe zmiany · 

szawy). 
18.15-18.45. Transkrypcje jazzowe - płyity. 
18.45-19.0(), ,,Wybuch wojny - wspomnieoia 

osobiste" - wygł. Stanisław Miłaszewski.­
K wa dr ana literacki. 

19.Q0-19.10: Rozmaitości. 
Lódt, 19 sierpflia.' utworzenie stałych hal licytacyjnych, miotem licytacji. 19.10-J9.15: Wiadomości sportowe. 

bt) Licytacje· ruchomości bądź za ' gdzie dany przedmiot, zajęty u dtużnika, Intencją nowego projektu jest umo- 1
19·15-20.00: Muzyka· lekka .. Wykonawcy: Orkie-

. · d tk• b d' t · t t l · b lb d d Ź · 1 · 1· · · k · d b t I . b . slra P. R ' pod d)'ł'. Zdrisława Górzyńskiego meu1szczone po a i, ą z ez z y u u me y y sprze a wany ora me, ecz z l\V1eme az emu o ywa e ow1 na yc1a 20.00-20.02: ,.Myśli wybrane'•, 
roszczenia prywatnego, są stale na pow lbylby wystawiony na sprzedaż z usta- przedmiotu, oddanego do hali licytacyj- 20.02--20.12; Felieton aktualny. 
rządku dziennym. I to nietylko w mia- leniem ceny, odpowiadającej istotnej nej. Gdyby projekt ten został zreali- I 21.12-20.so. Kon~ert. Wykonawcy: Zofja Fabry 
stach, gdzie nędza jest większa, bardziej wartości przedmiotu. Bylby to zatem . zowany, w zamierzonym sensie, wów- (sopran~ i ~ikt~r Bregy {tenor). 

'd · '! · · d 1 · I d · h l k 6 h 'I h" 1. t . t t ·b . t 120.50-21.00. Dziennik wieczorny. w1 oczna i SI meJ o czuwana, ecz i na,, swego ro za3u a e targowe, w t r. yc czas Jeny 1cy acyme przes <hY Y is - 21.00-21.02: Capstrzyk Marynarki Wojennej. 
wsi. sprzedawane byłyby przedmioty uży-: nieć nawet bez żadnego nacisku i bez I Transrn. z Gdyni. 

Pod młotek licytacyjny ida, zarówno wane, bo rze~zy nowe rzadko są przed- , represyj ze strony władz. 21.02-22.00. , Na wesołej lwowskiei fali.". 
meble J"ak j ziarno zarÓWnO książki i , !1 0 ff 4GW C ........ ,M =- 22·00-22.JS: S.lmynk?- pocztowa t~chmczna -• . • • · korespondencję bieżącą omówi 1 porad tech· 
przedmioty luksusowe, jak i warzywa J t o o ł s ko I ny nic21nych utl:titli Wacław Frenkiel. oraz najnędzniejsze graty. Licytuje sie . u r n o w .y r { z - ' . ~.1$-42.30: Zb1órowe wiadbmołci sporto~e ze 
i'ÓWnie łatwo byidto i konie jak dzieła • , wszystkich ror.~łośni P. R. 
~-ztuki. Licytuje si"' -wszystk'o. ' Dziś nastą1 piło zamknięcie kolonii letnic1.. .-Konferen.cje 22

·3{}-
2·3·00· Mu7~vika lek~a. i taneczn~ (płyty). , v • , , 1./1 -'; ?3.00-"-23.0S: W1adomośc1 met·eoro!og1czne dl, 

Jak dotychczas hcytacie przeprowa- dy rektorów z nauczycielami . komunikacii totn!czeJ. 
dzane były według utartego systemu. Lódź 19 i . l . l . t d C 'ć k I „ ?3.QS-23.30. Muzy.ka· taneczna z Ciechocinka. Cena wywołania była miernikiem war- . . ' s erpma. cza m~ spo eczn11. 1 . . . zes o o~Ji . 
tości licytowanego obiektu Przy stoso- (it) Jutro, o godzmle 9 rano rozpo- zamkmęta została wczoraJ po poludmu, · DZiś SŁUCHAMY: • 
waniu obecnego systemu ·licytacji mo· ~~yna się nowy rok szkolny we wszyst- część zaś dziś .rano. Pozostały jedy11t1; 1 9·5\0~~~V~~szu~;,r~::s~r~ zs~t!~cJ:g!n. Pu­
żna było za ztotych SO nabyć maszynę kich szk?łach śr~dnlch i powszechnych kolon.Je zorgamzowane . przez ubezpie- ! 20.os, WIEDEN. J<oncert symfoniczny. 
do pisania, wartości tysiąca zlotych, a na tei:eme Łodzi: , Wbre~ zw::v.~zaJorn czalmę społeczną dla dziatwy w wieku 1 20.1a. BUDAPES,ZT. „Rycerskość wieśniacia" _ 
nawet _ za kilkanaście złotych forte- ostatmch lat~ dz1en . Jutrze3szy me. bę- przedsz~olnypi. . . op. J\\11jcal%n111~0. 
pian dzie wylączme poświęcony odpraw1emu Pomewaz rozpoczęcie zaJęć w O d • Ił 

Przy tym systemie ucytacii tracił nabo~eństw, lecz naskutek nakazu .k~- szkota.eh wymag:i ~p~cjalnego pr.zygo- oką poj1ć W-illCZOrBm? 
dłużnik i tracił wierzyciel, naiczęściej ratonum, bezpośre.dnto po nabo~e1.1· towarna„ wczora1 . Juz odbyty ~ię we 
zresztą państwo, bo większość licytacyj , stwacb rozpoczną su~ normalne za1ęc1a wszys~k1ch uczelniach ko_nfere~cJe dy„ ~~~i~ ~~JN~K~~a7k ~~~ś;;z~~=~d_: ~~~~ ~R=~~·;: 
dotyczy należności podatkowych. Zy- szkolne. . „ rektorow . z nauczycielanu, zas V:' ~n- 9 wiecz. „Hrabia Manoli". 
skiwała natomiast grupa ludzi, która W związku ~ tern d~is zak?ńczone spektoracie ~zkolny.m -. konferencJa m· reATłł „HAOATEI A" CPiQtrkowska 941 _ 
trudniła się zawodowo kupowaniem" zostały wszystkie kolome letme, zor- spektora z kierowmkam1 szkół. Na kon~ Dziś o godz. 6·cj, 8·ei ; 10-e; „że11naicie 
W asys' cie komornika. " ganizowa.ne_ n.a początku wakacyj przez fer.encjach tych ustało. no program zajęć, nam". 

d k i kt t k I d ikó t d TE!\ T,R ROZMAITOśCJ fCegie!niar:~ nr m -.L..udzie ci potworzyli mafje, nie dopu- zarzą mieJs 1• nspe ora sz 0 ny, zv.;tą ·spisy po ręczn w i · 1 o godz. 4.30 „Ostatni taniee''., o 9.3() „Signori-
szc;?:a~ą; do licytacji żadnego nabywcy zek harcerstwa. Po1ską YMCA, ubezpie- ! ta" z M. Michalesko. 

~~~rją~iesi~a~f!~fet; d~at;r~~r;~tr~t?1i Dwoie dzieci ·runęło ZB SGhOdów s~.~~ąrl~ILHARMONJI1 - Wntępy teatru 
me dopuszczać do hcytaC]i mkogo. Ten .., ·· K I N A: 
stan rzeczy nie mógł trwać długo. Fakty Chłopczyk doznał złamanbt czaszki, a siostra jego uległa 81~l~8Lr--„7.~~łt~ ~s~~f;.~ywa'' 
woła!ące częstokroć o pomstę do nieba, ogólnym obrażeniom . CORSO ~ I „Pięciu przeklętych Dżent~lme-
trzeba w~eszcie .usuł!ąć. Lódi, 19 sierpnia. pośpieszyli dzieciom z pomocą. nf.w". Il. 7 dni szczęścia„ 

Jak. się do~iaduJ~my - . przygoto- (kg.) Wczoraj w godzinach przed- Jak się okazało Tądeusz I<:asprzyk C~~~;;a'\ r. „Transatluitic", IL „w gabinecie 
v.;uje się .obecnie pro3ekt zmiany prze- poludniowych w domu przy ul. Zgier- spadając uderzyJ głową o żelazną po- GRAND-KINO - „Ucleki 11ierzy". 
p1sów 0 licytacjach. . . . skiej 14 wydarzył się nieszczęśliwy wy- ręcz z taką siłą, że doznał pęknięcia MUZA - „Panienka z Mediolanu•• 

Odnośne prace nad tą sprawą JUZ się pad·ek, któreo-o of1'ar" padło dwo3'e dzieci czaszki oraz ogólnych obrażeń cleles- PRZEDWIOSNJE - „Zaledwie wczoraJ'' ł Prace czynników rządo " ... RAK,ETA - .. Pożar nad Wotgą" rozpoc~ę Y· . . - Ze schodów frontowej klatki scho- nych. Siostra jego, na szczęście uległa SŁONCE - I. „Potwór morski". n. „żona na 
wych idą w kierunku ~tworzema .P~Ze- dzila 6-letnia Alina Kasprzyk trzymając j~dynie lekkim potłuczeniom i zadrapa- jedną noc". 
pi?ó~, kt_óre~y zap.ewntł_Y tak dł?zn~ko- , za rękę swego braciszka, 4.l~tniego Ta· niom. O~~I~~O.~Y - I. „Straszna noc". II. „front 
wi, Jak 1 wierzycielowi, sprawiedliwą! deusza · Lekarz pocrotowia ratunkowego po SZTUcKoAn

1 
· p·1 · · • . . ' Otrzytnanie godziwe' Ceny za • 6 

I - " I nUJ swego męza 
1

• 
W) miai:ię. . ~ 

1 
W pewnej chwili dziewczynka pot- udzieleniu doratnej pomocy, przewiózł PA.LACE - ,,Miraże szczęścia" . . 

zasta~10ny lub li.cytowany 0?Jekt.. kneła sie i spadła ze schodów, pociąga-14-letniego Tadeusza I<asprzyka do szpt- '1 METRO ·- „Przygoda na l:td~" 
O ile nam wiadomo, Pl'OJektuJe się jąc za sobą braciszka. Rozpaczliwe krzy tala Anny Marji w stanie b. poważnym, ADRJA - „Przygoda na Lido' 

s ki zaalarmowały lokatorów, którzy wy 1 dziewczynkę natomiast pozostawił pod ~" -000000000r:>00000G>0000 

~;;i;;dd~;.~s;;;·:;c„ ZgiifUCieidząn1e·świetem1 rybalJli 
24;~i::.:lf,·~o!!.1~KĘ ~ 

Najnowszy, 64-tt numer C. 1'. P. ~ 
zawiera rewelacyjną powieść, kt6- Tragiezny wypadek przy ul. Brzezińskiej 96 ze zwlHlzeniem Wiednia, Grazu, Ab· 8 
rei akcja rozgrywa się pod skwar- Lódt, 19 sierpnia. I poczuli silne bole~cl ł wezwali sąsiadów bo.zli. Zaimebia i Buda1'esztu. Wyi:u;ci 0 
nem niebem Indii - p. t. (kg) Bluma Berek, zamieszkała w I do mieszkania, ośwładczająo im, te ?,S\~ ~~~db:i~ pe f~~~~~s~;~n~f· d~ut';;c1;~:~~· ~ ~:-Of i ara Jogi" domu przy ul. Brzezińskiej 96, udała się truili się prawdopodobnie nłeśwłeżemi pelnem utrzymaniem '. 
'~ · 

1 
• ,· onegdaj na targ, gdzie kupiła kilka ryb rybami. uriądza : 

pio ra Jerzego Nalecz-Kobierz:\'.ckiego nn kolację. r Wezwany lekarz pogotowia stwler. Kr k. Biuro Podr. ,: 
~~~~~~la_-r~'.z":~~ości. rozrywki umy- \ Wczoraj wieczorem, gdy mąż jej dzit u Blumy i Szlamy Berek objawy ~' E S C O p o I" ~ 
Do nabycia wsz o,: dz il. wrócił z pracy do domu, postawiła U· silnego zatrucia I po przepłukaniu Żfl- ó § 

I b t 1 W k lk . l dk t ił ł h d ł k d i KRA!< W. RYNEI< GL. ! . . ~ Cen~ eg;.o;; empl ::nza 30 groszy. gotowane r:y y na s o e. i a mi... ą a pozos aw c po OP e ę ro z ny . tel. 159-9!1 1 U11·93 ;., 
~~= .,... """ nut po spozyctu posiłku, małżonkow1c GX!Xi>~00~0~ 



Jeio pies l'łledor„ 

Tarn, gdzie zamieszkał nasz detektyw, 
Jest ogród, a w nim-różne drzewka: 
śliwy, jabłonie, stare grusze, 
A z jarzyn - rzodkiew i marchewka. 

Kiedy detektyw odpoczywał. 
Przyleciał Medor zadyszany 
I z listem, który przyniósł z 
Do ogrodowej wpadł altany. 

poczty 

List wysłał pewien bolenderczy~ 
Który ma trzy wytwórnie sera . 
l detektywa wraz z Medorem 
W palącej kwestjl wzywa teraz! I

-„Trzeba się spieszyć, mój Medorze1 

Gdyż •;zeka jeszcze pracy nawal · ., 
I podróż będzie uciążliwa, · · -
Bo do Holandjf - drogi kawaU". 

(Dalszy ciąg Jutro) . 

Wczoraj „E:x.p·ress" zakończył d-ruk percie, na której nale·ży umieścić napis W dzisiejszych iil.ustraciach znajdą) 1 NAGRODA 20 ZLOTYCH. 
poprzedniej serji codzienne~o filmu z na- „druk", a pod tern „K<>nkurs Expressu". C yt ln" t b k g· 5 NAGROD PO 10 ZLOTYCH. 
g:odami P· t. „Kubuś - detektyw i jego Należy podaq dokładny adres· Redak ·a _z e icy w czwar ym 0 raz. u u ~r~ 
pies Medar". „Expressu", Łódź, ul. I>iotrk<>ws~a 

1
pierwiszy ~krawek, .który na.le·ży. wy.ctąc I 10 N:AGROD PO 5 ZLOT!CH 

1 . Z 1S_iedmiu skrawków, które były co- Nr. 49. i zacb<>wac przez siedem dnt, t. J. az do oraz Wlele na.gród w postaic1 komp etów 
dzienme drukowane w rogu czwartD<i .ilu Czytelnicy z Ład.z.i, Kirrukowa, Lwo- zak:Ończenia Obecnej serji, . popularnego magaz)'ltllU powieści-owego 
t · · C 1n -, Co T d 1 ' P • ' ' 11 

s racp zyte i.cy mają zestawić całość wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, Po s~edmiu dniach z siedmiu wydn- " Y z en OW'lesc • 
- rysunek osoby, względnie stworzenia Gd)'llli i Kalisza mogą oddawać wycinan- ków, Czytelnicy ułożą c.ałOść. , T~rmin nadsyłamda .wyicinanki ~ &erj~, 
które odegrało w treści filmu b . . wążną ki bezpośrednio w Redakcjach na.iszego S .. d d sł h . k R ktoreJ druk rozpoczę.liśmv w dniu dizi-
rolę. . . . piis.ma, przez co zaoszczędzą sobie ·~os·ro .na e ~nyc .W:cmane. . e- s.iejiszyim, pOdamy za tydzień. 

_Wycman1~ę, n.ależy~ie ułożoną i n.;i.: kosztu znacz.ka pocztowego. dako1a wybierze ki·lkadz1es1ąt, za ~fore Dziś na ininej sbronie zamieszczamy 
kleioną na białym papierze, należy nad;-f : Dzi.§ „Express" r<>zpe>czyna druk no- pnyZltlane zostaną nagrody, a miano- listę na,grodizoirry;oh z poiprizednde,j serji 
syłać do 24 sierpnia r. b. w otwaintej ko·hvej setji filmu. /wicie: fillmu • 

..... „. '"''"'~~~~~##'iMte'iiiRdrntrtm:·s•e= &fdlffliĘ;;;a;Mpfł &4*'? 'WWWM.i'ł·IP-WRMWM'rifi fi*, 

Kraj, peteD- f oje111nic 
o hdórgm w•zgscg s-iląsszeli. o nihi 

. . · f!O D~e .. ~Z~Q . . . . ! 
tndije to <ptizeogromny ooszar, na kto I . Ind11e. ta pełna czaru 1 ta1emn1c w1el- , 

rym w~ecznie wre walka dcha, podziem'- ka niewiadoma, uchyla przed Czytelni­
na, ktora raz w.raz wybucha w otwar- I kiem swą nieprzeniknioną zasłonę w re- ! 
tych, krwawy~h zapas~ch. Podczas ofi· I wela.cyjnej powieści pióra Jerzego N3.- I 
CJalnego po~OJU. w Indiach padają z · sa- łęcz - Kobierzyckiego „Ofiara Jogi''. I 
molotów śm1erc10nośne bomby, funkcjo- Powieść ta ukazała się już w 64-tym nu· I 
nują od stóp do głów uzibrojone ekisipe~ merze. „C. T. P." i jest wszędzie do na-! 
dycje karne i co jakiś czas ~iiną całe od- bycia. · 
dzia~y. angielSkich .żołnierzy, wycięt& j P~nadto nowela, rozmaitości, roz-
w pien przez tubylcow. rywki Umysłowe, humor. 

to 

A 

europejskie 
wytworne 
KI N O 

b 

Ml ~ -I --•t' bie wyrywał z rozpaczy włosy z głowy. oczyma. - Pali sięf - krzyknął .od 

·k· '. .. :lif .Pm:o-..,.„ .,Y, w•r-9 ł ł _-Na .~i~.:;~~e z~~a~~:: się., ja.k to s.ię w proW~et zadrżało na całe; sali, jak .: w fint ,, I :. ,_ \?~ •. :.;'!~ __ _„... ~ ~1 [ powiesc1ach: pt.SZe, na bruku, :t za66zczę- ulu. Ktoś przytomnieiszy zatrzymał tti.a· 

t Lecz, 1"ak trawiąca -<ora.czka, zaczyna I okien 1 drzwa .. Okaz~ło Stę. : z.e odw.rot 
Sensacyjny 1111111 z za kulis hypnotyz111u I · · 

l'tapisał specjalnie ·dla „E xpressu" LO. KITTAY Fó h d t l on -<dyż 
3

5 
mnie po nieprzespanych nocach pożerać , pr~~ sc 0 Y JeS umemoz llWl . y, Eo . 

I „ - - tęskn.ota za Say-o, Słyszałem po nocach, ' o~ien .powstał na 4o~ych koo.dy~na-
~&••••••••••••1••?n•=•,, 6 - . jak . mn.iie tęskn:ie przyzywa do S·iebie I ciach 1 r?zs~er~ł s1ę z. zaistraisza.1ą.c~ 

' . swoim śpiewnym akcentem Dłużej już szybkośc1.ą, przeno.sząc się CO'l"az w.yzeJ 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE$CJ. ! pokojówka szukały ucieleśnienia swych . · ł b , ł h 't d ~ ! i wypełniaijąc klatkę schodową płomie· 

o ·zp"t 1 1 8 d · . . d 1 k h k k me mo·g em yc g uc y na e po szep~y I • • . d d 
d ~~ d ii a a g~~ zonowe~o 13 w ~de~te I; harzen„ o r1bea nym,_ le ~· u, ~zy ~· j nocy. Postanowiłem wrócić spowrotem rnamD1 1 uszącyrn ~em. . ł • 

lpodl ltżelnem, gbze nabsa ł lwd o i za· łc an~ed, ~ o ,k,su1>htene1h"scerue mi-ido New-Yorku, po sko·sztowaniu „roz- .o rosnące1 padny~1kpiz:yczyn1Kay Slę 
e a e rannyc prze ywa m ę zy nny- l oisneJ · woiga za oc anyc , zaopatry- k „ d . k w pierwszym rzę z:i.e 0101etv. rzycz.a 
ml porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- wali siię poprostu w takie karty, której O•Szy . wę. rowe : . . . • ły w przeraźliwy sposób i biegały, 'jak 
trał, światowe) sławy bypnotyzer. zawieszone nad łóżkiem mogły zastęp()-: Moie mespod.ziewa1:1e z~awi~e .się . o.sza1ałe po sali, wnosząc tem większy 

Lo-Kittay opowiada bypnotyzerowł o wać ekran kinowy i pQlbudzać wyobraź- ! w New Yor.ku roz~zultło Ja?.onczykow. ! zamęt do akcji rahmk-owei, która po· 
swojej nlesamo~itei wizycie na cmentarzu, nię do pięknych snów, a przypatrywanie Mała S~yo z nad.!11;iaru emoc1i zamdlała. I wstała wewnątrz gmachu z inicjatywy 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, Il się ki·lku takim fotografiom naraz pod Led~o Ją d~cucihśmy. Sayo . płak~la \kilku z nas. 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 1 muzykę „fonogra..fu" mogłoby, idąc da-1 łzam.1 s~częścia, tuląc dłu~o m?1.ą, ręKę I Pod nami i .z<a n•ami. ze wszystkkh 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega.} lej weąług tych rozumowań, za·stąpić do siei~ie. Patrząc na Sayo .1 1e1 roz: I stron kotłował się iuiż o~ień. Kobiety i 
Jego był posądzony przez ojca o kradzież. p-óiniejszy ·już wynalazek, film dźwię- ' rzewn;o~y wzrok, zacząłem ,81'ę c~egos i co tchórziliwsi mężczyźni tłoczyli ·się u 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay . udał kewy, który i wtedy próbował stawiać I domyslac. 0.~ re.dzt~ upewm~a mnkie ~-~ 1' okien, które na domiar złe~o. nie chcia­
się do Hamburga, a stamtąd wyruszyl ""!swoje ·niepo;adne pierwsze ~roki. . •Ił ! ~za s"mammr I: z ra.fka7ąc M m~k „se ~et' I ły· się otwier~ć.. Gniet~i się, doznaj~c 
w podróż do Ameryki. Naturalme karty te z „w1dokam1 z.a 1 zb b ar,o zos ame ma ą. a ą m0;1ego ! licznych obrazen, na ktore w oszołoml'e 

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Ktttar ko.chanych kupowało przeważnie po- i" a Y · • • • . • 1 niu nie zwracali uwa~i. Jakaś kobieta 
napróżno stara się otrzymać · Jakąś płatną_ spólstwo, a że publicz.no·ść taka lu:bowa-1 t Tol byta nł1trudn~eiisi ro.Ja, 1a~ . mi I w napadzie histerii wyskoczyła na bruk, 
posadę. „ ·j·ła ~ię.. "'!'! m~!ow~nkach.' „żeby wygl.~da-1 ~raz os aza zagra ' ~0• a 01ca. . }18z~ j z.anitIJ- straż~cy zdołali rozpostrzeć ra-

Narazie zainstalował się u pewne) ro,dzl- ło. )'ak ZVJNe , kiel'owmctwo hto.graf11 po isię przyznać„ .że "!' mo1e1 młodziencze1 , towntcze }>łotna. · 
ny japońskiej i nawiązał romans z Sayo, . sl.anowiło nadać tym pocztówkom cechy lek~omrlno~Cl, 1?1~ myślałem wcsle o l Tymczasem 5:zedł z zewnątrz ratunek 
młodziutką iaponką. ; „ręcz.nie malowanych portretów z na- nWa~ dps w:ićc t mo~edo roma:n.isul'łze ay?· za.grożo.nego gmachu. Strażacy puszcza 

Lo-Klttay otrzymuje zajęcie Jako ·nau- tury", p·rzez dory.s-owani-e kolorowemł b 1d.zomop ·a ł w e. Ylci ~ozc~u 1 ~ m.me li w okna s·~ln·e strumienie wody, nie zda 
czyclel Języka niemieckiego w domu bo- kredkami tła na każdej pocztówce. ar. 0 • oczu dem 1a ~· ws ępzu1tąc·e.łwe jąc sobie sprawy, że uni-emo,żliwiaja tem 

· N • ś · 1 k kt, mme nowe prą y życrnwe. a Opil em · d ś · t t · t 1 
gatego rumuna nazwiskiem Pohoata, lecz b . ~ łm<>k1e rtszczdę C1t eł ma ard a, ora x. s·ię w uścisku z Sayo. Długo, długo wte bsamt ~k Je nocze me os aknik.ra U1;1eti ro-
niedługo było mu danem zagrzać tam miel- arwia a a y os a a 'PO 1cza.is pracy d . . ł d ć . d . • h o ll1 om przez wys a 1wame ::na 

bólów porodowych i musiian·o ją odwtetć Y nte m.o~ em 0 ~rwa. stę 0 • 1~1 pac • płótna. 
sca. do szpitala, a miejsce jeij przy kolorowa nących, Jak ~atlci, kwiatu wiśn;, · ust. Do jednego · okna się.l!ała już dra li.ina 
Miasto to przypadło mi tak d-o gustu, niu pocz,tówek za.jąłem ja. I naturalme znow. zaczęła ~ u~rę· straż.acika i przy tern właśn1e oknie był 

że poisfanowiłem osiedHć s:ię w niem na W. zakładach tych pracuję na ak-ord. ka, k~óra nazywa się poszuk1wame.m tłok największy. Ludzie walczyli ze so­
pewien czas. Ze zdwojoną energią za.~ Od ty&iąca zakołorowanyoh pocztówek pracy. • . . . . • • bą, i·ak os2'.alałe zwierzęta, chcąc ż.do­
cząłem poszukiwać pracy. I wtedy, kie dostaję 50 centów. Na moje d-obro mtt· P.o c1~1emęc111 dniach wędrów~, z ied być bliiuze miejsce przy tern jedyriem 
dy już naijbardzi.ej zwątrpiłem o otrzy.; szę zapiisać, że w robocie tej tak się ne~o konca New - Yorku w ~1, ma- oknie ratunku, gdyż Tilie wszyscy chcieii 
maniu jakiejkolwiek posady,· naijniesipo· wpraw1łem, że pocztówki popre>Btu fru- lazłem po.saidę w fa~ryce dam&k1ch tore- ryzykować skok z trzeciego pi<ętra. 
dz.iewanie~ otrzymałem ią we wiiełkiich w:ały mi w ręku. Tylko jedno małe, bek z krokodylowe1 skóry,. która wtedy W te.j chwi.Ii, jak.by objawienie, l>O-
zakładach Htograficznycli. aile.„ za·czynała dop1.ero w ohodz1ć w modę. czułem, że zibliiża się chwila mojego dzia 

Zakłady te wypusz.czały masowo na Zaipmnniał~m kierownictwu lifografji Już po tY'godn.iu mogłem przyni.eść łania i, że należy skorzystać z mo.ich 
rynek poc.ztówki z postaciami zakocha- powi1edz<ieć, że od urodzenia iest·em dal- moiej Sayo modną torebkę za zapiraco- nadl))rzyrodzonych. właściwości. 
nych. Dotychczas nie wiedziałe-m, że tontstą, a co za tem idziie, nie rozróż- wane na nowej placówce pieTiliądze. Skupiłem się cały w sobie, zebrałem 
„mydełkowat-0 słodki.e" te pocztówki niam aibs-oLut:nie kolorów. Całe s~zę· Pewnego dnia, około połudn.ia, fr/· całą zimną krew, na jaką stać mnie hy­
maiją aż tak wielki z,by1t. Rozumie się ście dla mnie, że dopiero po kiiliku dniach rena fabryki zaczęła przeraźliwie wyć. ło w tej chwili, wobec wielkiej katastro­
kino nie było ieszcze wtedy tak bardzo przyjrzano się bHżej wykonywanej prze- Wszyscy w fabryce sipojrzeli zdumiooi fy żyw:ioł·owe.j i 'Przemówiłem do tłumu. 
rozpowszechnione jak dziś .. Nie .było ze ·mnie robocie. . • po sOlbie. Poprzez ~uk m~zyn .dOl~e,gał Do_ tej zwartei, d~ikiei m<ł;SY ludz.kiej, 
też pięknych, kol~ro\~ych. pis~ f~lmo- .Kolory na ~oczt6wk3:ch spla~ały s.ię I do nas, na sa.Ię trzec1,ego piętra, 1ak1ś roz , ktora trzepotała się w bezsile u okna. 
wych z rep.rodukc1a·~1 gw_~azd .1 gwiazdo~ w Jakąś krzy:khwą moza1kę, Mora cl.o gwar płynąc~ z zewnąfrz. , . ł . 
rów fillmowych. W~ęc, kied'Y 1akaś ma- :

1 
reszty uwypukfała brzydotę tych ki- Ktoś wyib:i.iegł na koryta.cz. Wroc1ł (Dalszy ciąg iutr&1 

ła elooipedjenitka, 9Z'W'aiczrka, sub.iekit, C7J'f czów. Mein.ager litografji chęmieby eo- blady, a romzerzonem.i przestrachem 

I 
ł 
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staje we wtorek przed sądem. - Niesamowite ·dzieje .20-letniego 
zboczeńca, ~tóry w ohydny sposób mordował młode kobiety. - Ma 

on na sumieniu znaczną ilość śmi~rtelnych ofiar _ 
Enszfojn 1nticil sic za hrzgwd~ swej 1norlh1 

Zgroza i przerażenie ogarnęły lud- ·1 gnalizawano nowy napad wampira. -i nieprzerwanie wielkie masy wojsk ro-1 CZ}io. Uciekatem natychmiast, a tak 
ność Łowicza i Włocławka. Pewnego Notowano nowe ofiary. Niektóre Już syjskich. I pewnej nocy do drzwi cha- klu~zvlem PO, ulłcai.:h, by z:itrzeć ślady 
dnia szerzyć się zaczęły wieści strasz-! były martwe, nielicznym tylko udało się! tupy, w której mieszkała Ensztajnówna, ! w~ IJOzwohc się wytropić. Cz~sem 
n" i potworne, o upiorze, który pojawił! uratować. I na przedmieściu, zapukał jakiś żołnierz .. 

1 
Jednak, pod wpł~wem .stosunku z dziew-

slę w obu tych miastach, o potwornym' Poprosił o wodę. Był pijany tak da- CZ.Yi!a, która łc.:zała r;ue~rz~:tomną, bez-
zwyrodnlalcu który napadał na kobie l p f d d ·1 • · lece że na nogach ledwo mógł ustać., włauną, ogarniał n1nJe 1ak1s szał. Wte· 
ty 

0

i dzle'Vcz~ta, gwałcił je, a późnieJ i o osy z ra Zł y up1ora I Gdy' ujrzał młodą dziewczynę przed SO· d~ ,iUŻ ni~ "'.iedział~~ co czynię. Zada-
past\vił się straszliwie aż pozostawiw-1 1 t k ł ł . •t d a ty- bą, obudziło się w nim zwierzę. Runął wa c..:n J'ói. CJO~Y. gLzte popadło. Bitem 

k ' 1 . . i a up ynę Y mesamowl e w na nią I nie zważając na jej krzyki i po twarz.y, pe p)(':rsiach tym samym, 
szy zmasa rowanego trupa, u atmat się, godnie. Dokonano w międzyczasie wie- I ł · . . . 1 - t ostr•·m ciężk!m k~mieniem. 
tak btyskawicznie, nie zostawiając ża- li lu aresztowań Przeprowadzono bada-'!~ acz,hme dz~aóza1~tÓa ameb.Y f.rzeda- J , . . 

dnegc· śladu po sobie, że wszelkie wy-. nia krwi na d~wodach rzeczowych - zonyc ro z1cbw, strzkY. wby iebg I zt ,o- Sf 1·Bdź 
··•k· 1· ·· b 'ć t b d · i • I mu, na OCZaC WSZY IC roz es W O· raszna spo111 s11 1 po JCJI, Y wpas na rop z ro ma-

1 
I wreszcie przypadek dopomógł do wy-1 lk b 1 ż łdak mo W rza spełzły na niczem • lk d k I ny, zamroczony a o o em o • 

' ~ . . · . . , krycia. zbr~dma.rz~. Ty .0 pr~ypa e · skiewski zniewolił młodą d\Ziewczynę. Cz.(.&ło wycbt.l:1ilem wślad za poli-
Tak Jak niegdyś słynny wampir z I Kto wie, wiele Jeszcze ofiar miałby na 1 z tego płodu narodził się Tadeusz cją. Wit<iział~m, że mnie szukają i cie­

Diissel~orffu, zjawiał się znienacka, .raz i sumieniu ni.esamo~ity upi~r z Łowicz~, l Ensztajn. . szyłem się, że mnie nie mogą zpałać. Wł 
w ~ow1czu to znów we Wlo~ł~wku 1 za: gdł'by raz Jeden me opuściła go ostroz-1 Wychowywał się w sierocińcu w Ło- dzlni""m, l<tk }>llicja idąca po mnie skrę­
ka~dym razem ~naczył swó1 siad nrze-? nosć. · . dzi, a później, jako dorastający chłopiec ciła w pi·awo. Wi~wczas la szedłem w 
raza1ącą zbrodmą. Jedna z ofiar poaw?rnego bandyty, 

1
1 rozpoczął wędrówkę po kraju. lewo. i ieśli te2o wieczoru udało mi się 

która została przez mego zgwałcona Przez cały rok mieszkał w Krako- złapać iakąś dziewczynę byłem szczę. 
P~erwsze ofiary lecz ogłuszona tylko, nie zabita. 13-le-lwie. Nocował na Błoniach. z czego żył"śtiwy. ' 

. L . I tnia Zosia Rozenówna w Włocławku, 1- nikt nie wiedział. Poczęści z żebra- Tak .\"obił6m tydzień w Łowiczu. 
Gdy padła pierwsza ofiara. 24-letnla. przechodząc któregoś dnia ulicą, zau-1 niny, poczęści z drobnych kradzieży. Później JUŻ bate111 si~. Bałem się, że 

Władysława Brzozowska z Łowicza, I waży ta jakiegoś młodego mężczyznę, Później wywędrował na Górny Sląsk. mule ~chwytełią. I pojechałem do Wło­
sądzono, że jest to sporadyczny wypa- przypatrującego się fotosom przed Je-' Mysłowice, Katowice, Królewska Huta cla,vlla. 
dek. Młoda kobieta zostala zamordo· /dnem z kin. Stanęła jak wryta. Pozna· --;-·.~to były drogi j~go wędróy."ki. Pó- Gdy krwawego wampira zapytano 
wana uderzeniami w głow.ę, zgwałcona: ła go. z!11eJ był w. Po~namu przez wiele mie: o motywv jt~~.e zh~odni, odparł z zu-
a twarz jej tak zmasakrowana, że z\ TO BYŁ KRWAWY w AMPIR. su~cy. pracu1ąc Jako chłopiec na posyłki pełnym sp:.;kujem: 
wielk!m trude~ udało się ustali~ jej toż- 1 L k 1 wzruszenie odebrały dziecku Aż zawędrował do Łowicza. I tam roz-ł -~SZCZĘ HĘ ZA MOJĄ MATKĘ! 
samosć. Ale wslad za tą zbrodnia nastą-~ 1 eNi 1 ó lć BI da be kro- l począł swe straszne, niesamowite zbrod- ONA TEŻ ZOSTAŁA zow AŁCONA! 

·t · T · · · ·1· · g os. e mog a fil.i w · a • z 'nie seksualne -4. p11a 1~na. rag1czne prawo se:yi, Je~ 11 pif krwi w twarzy, wskazywała tylko 1 • ZGWAŁCIŁ .iA .tOŁDAK ROSYJSKI 
chodzi o mordy seksua\ne, stwierdzone I na ltfego ręką • I JA Wł AS"'df PRZYSZEDŁEM PO-
prz~~ ~ak wi_elki~h uczonych polskich1 Dokoła ni~j przystanęło kilku prze- Tragiczna konlrontacta TEM NA SWIATI . . 

k1ymmologow Jak prof. Wachholz łj chodniów I w tym momencie dziecko . . . I Potworny zbrodniarz miał stanąć 
prof. Olbrycht. działało tu z nieubłaga- d k 1 · ł . Po aresztowamu i konfrontacji wy- przed sądem doraźnym. Uratowało go 
ną konsekwencją. „ . . 

0 
zys T~ 8~r ON! I ~iez_iono Enszta~na z Włocławka do j znies!enie. są?ów .dor~źnych. z n~jwięk-

W kilka dni pozmeJ znaleziono pod Miasto tak bardzo żyło pod psycha- ,Jowicza, by tam Jeszcze skonfrontować sze~n napięciem 1 zamtere~owamem o-
l ow1czem znf,w młodą kobiete. Byta zą masowych zbrodni seksualnych, że gfl ~ przebyd~jj~ w s:p!!iałr Jedn~ czer<:ano ted~ na. ogło~zeme rozp.ra?v'Y· 
zab\ta uderzeniem w tył czaszki, miała nikt ni~ wymagał wyjaśnienia okrzyku 0 tar, zwyro ma 0 z r n arza która stać się. miała Jedna.. z. naJw1ęk-
zmasakrnwaną twarz, a badanie lekar- dziewczynki Zrozumieli go wszyscy rzvNown~. ść . t r i Si..YCh sensacyJ sądowych, 1ak1e zdarzy 
s~ie ustalito, ze potworny zbrodniarz I I natychmiast puszczono sie w kierunk~l rz .~ ~ri~0 ~~:sfara;:.~~~d:o~1gPLo:l~ 1 ly się ostat.nio w ~ols~. W to~u roz­
do~u~~il s.ię na niej gw~łtu. W tr~y dni wampira. Ale ten jui 'Pł"zeezuł niebez- ~za\;~śpleszyła.- na dworzec. Kilkuty- ~:~r~~~Ó~~ J[i~ć z~~~yt;~~afiled~: 
pózmeJ ofiarą bestJalsk1ego wampira pa 

1

. pieczeństwo. Obejrzał sie. I zaczął u- s·ieczny tłum gęstą· ławą otoczył dwo· ~ d:g ' k' · bl' ś · b ł ~,,, dl u"'zen·1c 7 '·J sy g· naz·u ~· • . • . . - - ł · ' two. a ia szero 1eJ pu 1czno c1 Y y ~ "' - a n a . im l m w ~? c1ekac tak szybko, ze wnet skry srę. . rzec. A z chwil~ gdy pociąg zalecbal · d któ · d _ dzt A!eksandra Perzyna Na szczęsc1e . . . . bł . . , me ostępne, a re sa. Je yne w swo b' , . . d ł ł . •1 b"' 0 1 I Pohcia zarządziła nat~chmtast o. a- na stacJę 1 skąds padł okrzyk: im rodzaju Straszne niesamowite bu-
z rot c.matrzlkme z 0 .a .• 1.e zda ic .. g i:-. wę. Otoczono ogród, okalający klasz- ,,UPIÓR IDZIE!'' dzące zgr~zę który~h słuchać sie bę-szy Ją y o, zgwa1c11 1 sa ząc. ze me 1 t OO n f t ó d któ · ' żyje, vozostawil na ulicy. · Nastepnegol or h · i.'.eł 0.rmahord w. bo d .regolppoo- Cały tłum :u~zył ~a per~n .. Przerwa- dz1e z zapartym tchem .•.. 
dnia znów napad. o. fiarą ·pada 1i-Jetnia 1 no sc rom się 0 Y ny z. ro marz. no k_ordon pohcJI 1 . mewątphw1e doszło-I Tak wstrząsającego procesu sądo-
J\niei~ Okruchówna. Po niei _ 13-le-( kik~astu mi.nut~c~ został on ujęty. by. ~o sa~osą~u! g~yiby z pomocą nie w ego nie mieliśmy od chwili zakończe-
tnia Na:.::Ua Modrasz"'ri.owska. \ Nie. stawial .1uz żadnego oporu. Byt i:~Sp1eszyl! pohCJanc1 z posterunku ko- nia słynnej rozprawy Rity Gorgonowej. 

, . . . zupetme spokoiny. Ale tymczasem tłum leJo\\-ego, którzy pod grotbą rewolwe- Albowiem przed forum sądowem obna-
Łancu~h. m;samowi~yc~. ~roz~cych I róst. Podniecenie i żądza zemsty zaczę- rów zmusili tłum do cofnięcia się. żą się tajniki duszy młodocianego zwy-f r.ew w zylacn zbrodni ciągme się da- ty ogarniać wszystkich. Rzucono ~tę na ,Tragiczny był moment konfrontacji rodnialego zbrodniarza, który zabijał ' 

· ei. . niego I niechybnie rO'Z'Szarpanoby go na Ensztajna z Perzynówną. O<ly zbrod- gwałcił, by pomścić swa matkę. by po· 
Potworny w~mpir wyp~ywa we części, gdyby nie natychmiastowa in- aiarza wprowadzono do sali szpitalnej, mścić tragiczną chwilę swych narodzin. 

~łociay1ku. W ciągu t~godma pada .s terwencja policjf. gdy zbliżył się do :óżka, na którem le- Widmo straszliwego wampira z Łowi-
oftar. męć m!crlych kobiet. . Wsz~stkie żala ~iężko chora„ zgwałcona przez nie- cza, które przez dwa· tygodnie rzucało 
7tOStat:\'. zgwałcone, wszystkie zab.1te u- To 1·a m·ordo\Valnm ,, go dziewczyna, strach na ludność dwuch miast. które po-
derzeniem ~ tył gto':"y, w~zystk1e no- tt rD „. poraz pierwszy zbladł. wodowało, że wszyscy żyli w trwodze 
sz~ na sobie straszliwe Piętno wyro- W urzędzie śleqczym, na: pierwsze Cofnął się przerażony. A Perzynów· ustawicznej i obawie, ukaże się oczom 
dmalca, z1mas1krowane twarze, poła- pytanie, aresztowany oświadczył: na urwała się z łóżka. Zaczęła krzy. wszystkich, którzy śledzić będą ten nie-
mane. rę~e, głębokie rany na piersiach„. _TAK, JA JESTEM POSZUKIWA- .;zeć z trwogi. Chciała uciekać, Ale była zwykły proces sądowy. 

Pod znałi!em 
stra~zHmei psychozy 

NYM PRZEZ W AS WAMPIREM. TO jeszcze zbyt słaba. I opadła spowrotem Kto wie wiele ofiar padłoby jeszcze, 
JA MORDO W ALEM, GWAŁCIŁEM.- na poduszki. kto wie wiele młodych istnień zginęto-
NAZYWAM SIĘ TADEUSZ ENSZ· EJsztajna odwieziono spowrotem do by, zgwałconych, zniszczonych, gdyby 
TAJN. . Włocławka i tam zaczęto się jui wla- nie przypadek, gdyby nie dziwne, nie-

Do urzędu · śledczego we Wlocław- ~ciwe przesłuchanie zbrodniarza. Jego zrozumiałe zainteresowanie zbrodnia­
Blady strach padł na: ludność obu ku sprowadzono natychmiast klika ofiar opowieść budziła przerażenie i zgrozę. rza fotosami kinematograficznemi. 

miast. Policja jest bezsilna. Wszystkie straszliwego mordercy seksualnego, Jego spokój i cynizm, z jakleml opowła· Proces rozpoczyna się w Włocław­
jej wysitki, zmierzające do wykrycia które cudem uniknęły śmierci. Wszyst- dal o .swych strasznych czynach, zmu- ku, przed sądem okręgowym, we wto· 
zbrodniarza, zostają udaremnione. Krwa kie rozpoznały go natychmiast. szały do wzdrygania się. rek, dnia 21 sierpnia. 
wy wampir działa tak szybko i tak Jedno uderzało wszystkich. W jaki . - Wvcho~ziłe!!l, do miasta dopiero Jak bogaty jest materjał, zebrany 
przebiegle, ie za każdym razem udaje spos~b ten 20-le~ni młodzieniec. szczup-1 ~'.1.e1cwrem._ ~- dz1en spale.m. Wycho- p~zez śle~ztwo, jak sz~zegółowe. opisy 
mu się po zamordowaniu i zgwałceniu ty, niepozorny 1 cherlawy, mógł doko- _z1 em na. Jak"ś od1Lldną ~he~ i z przy- mesamowitych zbrodm Ensztama -
ofiary zniknąć, nim ktokolwiek zdąży nać tylu zbrodni. bot~)\vanym_ w ręk~ kam1emem c~ato- świadczy fakt, iż akt oskarżenia zawiera 
go zauważyć. Widok jego budził zdumienie i prze- waiem. Gay szla .Jakaś mł?da dz1ew- 1027 stron. Na rozprawę P<JWOłano 36 

W Łowiczu i Wfocławku działy się rażenie. Jego kamienny spokój wprost c~ynu, ogl:{da,c~ s!ę uwaime dookoł~. świadków, między niemi nieliczne, po­
niesan1oWite wprost rzeczy. Młode ko· cszalamiał. Tylko w oczach Jego dopa· ~ ystarc~yło T?I, gay ?" tym momencie zostałe przy iyciu, ofiary wampira z 
biety obawiały się wychoozlć wieczo· trzeć się było można Jakichś niesamo· n!Jrngo me by~o na ul!cY•. Je.dnym sko- Łowicza. 
rami z domu, nawet na ulice śródmie- witvch błysków. ~iem. do~adalem cl.o m7J. 1. mm. zdążyła „Express Ilustrowany" deleguJe na 
ścia. Na przedmieściach zainstalowano Tak jak niezwykłe są jego czyny i<:rzyirnąc. ~ad1w~łe.m JeJ tak silny cios rozprawę do Włocławka specjalnego 
specjalne lampy, które paliły sie dłużej zbrodnicze, tak straszna i niezwykła w gicwę, ze muswia paść zemdlona. wysłannika, który szczegółowo infor-
niż w mieście. Przechodnie z lękiem jest historja jego życia. A wówczas rozdzierałem na niej mować będzie czytelnikom o tem, co 
szli ulicami. Gdy wie~zór zapadał, pu- suknie i używałem dziać się będzie na sali sądowej podczas 
stoszaty obydwa miasta. Tak strasznej, Zbrodnia Ensztajn u§miecha sie przy t~ch sło tego sensacyjnego procesu i który da-
panicznei obawy masowej, nie przeży- • „ • wac!! p~czem kontynuuje da eJ swą wać będzie wyczerpujące sprawozdania 
lo chyba żadne miasto w Polsc~. Ą tym zoldaka mosktBWSk,Bgo ·1 wstrzą~~~ącą ~powieść. z przebłe2u rozprawy. 
czasem zarządzone obta wy pohcyme w . . . 1 • -:-- .Nie mog1.cm. pozo~tawiać Ich przy 
dalszym ciągu nie dawały żadnych re- Urodził się on w P1ocku. 03ca me zi cm. Bałem su;. z:: !"me zdradzą. Zda-
zultatów. Sprowadz.ono specjalne psy\ znał. A nawet n:iatka . j:go nie znała 1 rzało ~łf;, le puec1ez niektóre widziały 
policyjne dq tropiema zbrodmarza. Na- tego, lrióry był OJcem 1e1 syna .. Byto ~tel twa~z. Gdy. si~ zaspokoiłem, bitem I 
prMno. Qd_y przeprowadzono rewizję I to w ro.ku 1914, gdy rozpęta ta się za- Ją w d~1szym c1ąeu kamieniem w cza­
.w jednym końcu miasta, z drugiego sy- wtensQha: wojenna. Przez Ptock szty sz.h:ę, az kunata. Czasem to ml wystar-

,. 
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Nagrody I Czytelnilf w 
Dziś rozpoczynamy ·nową 
P erw z a 

serję 1 drukujemy 
codziennego lllmu 

*••m~.: Nr. ~~g 

Troch'I humoru 
Adfoś Merdali iiOwu fil • 11aWK ł Wpn'~ 

pfiłł lljowl W ręee akłfflił w łJID m0ilencłł1 ł41 
wybierał gotóweczkę s cuclzef kleizenL.. . 

Nie było lanej rady - 1iultł pnid 1ąd~'*'" 
Po ptzesliu:h411łu Awłacłk6w tęchła z•riiclf itłt 
da uskar:i6ne•o. 

.-... Adłohi Merd11~. czt billoie en 1fo ~~Wił• 
dzenl• na swll obronę?„. . 

Onegdaj, t. j, 17-go sierp.nia b. r. mi- '. bIIBiec, Dwor:tec, O. sląśli:l Apolonia Milewska, W dtlsiejSżytti ndM~r!e „~kf>fe!litt" = Owszdfd, Wysoki są-:!:de, ale p!m;;lbyti 

nął ostateGzny termin nadsyłania wyGi" Gdynia, ul. Waszyngtona, barak Lewi6ski_ego; I rezpolłzynamy druk nOwej ~itjł c,odzłin· o czas do namysłiim 
~anek z poprzed~iej serji ~odzłentte!,fo łodzimłerłi Laize1dte; Wlocła,vek, ul. Bt!_l~a- nłłgO illinu z naJl~~ł p. t. 11Kubtl§„de• =- Dobfił„, Steii mie1k6Y stAldf'f„, 
f1lmn 7'. nagrodami p. t. „Kubuś - detek- rowa 22; Marla Kaml6ska, Bydgoszcz, ul. Czar- tektyw i jego pies Med<>r". . •„• . 
tYW i Jelt~ pl~~ ~etlor11: . . • _ niltkieJ(o IJ Stala. Jaclk?wśkl, Kielce, hl. Do- Kl@ twagnill UltłiłgAe · SiQ • O Wf~ bo ltklifll UBHpł~eultił lpO!aHM! P",y-

.. 'J._l .sctJl _teJ. Czytel111cy Wydrtah cóa m6Hewsk.at 41; Jerzy świder, ł.6ilz, ul, Wawel" nlł!łrddY J:jltfliężil~ t łyit@dllił>Włf WlliłOI . ełiOlłtl llłifsza fefhł@~li l ladyl!l !li~ wr i'l ' ł'~' 
dzk11 m. e_ . . skrawki, . ditu. kowane w. fółu 

1

. s~1 '.7, J1dJ111 Ml12hałów~kł1 LWów, ul. Koeli1- J z ~c>gu ~iWlł'lOj 11ii!łl'8:łfł 1u1puo11ętqe I = Preli!ą Hii~t>WIOgG d8k!ori, ii lliłlfł oo• 
dSt~tl1~eJ ilpstl:'ae]I. z siedtnh.t wycittkÓ~ nowflltl~~b 83.t Janltill Wolków!lll1 04ylilil Nf'. ''I dztsiaj filmu wyciąć J.>1eryvszy t;ktawłk; l jefll lłt 'fi '6Hfłdlllm 
keinkm soW1tze UłćJiyll cało~ć """"- rysut1ek GtaMwełt, tlat• Helantla 191 Janina Knallr6wa11, których ogółem będzie siedem. I .- Co 1u111 tlole11?„1 = pYłlł lełum, 
J:}tze.dstaWiajB,cy . głow~ ~ró~kt. któffl I Drti!iltii!niki, li:. Ołbtłna, ul. Dtttsliien!eka kr1 ~l: Dll!ilt! wskUóWki1 dłJtyczjfi!e WBl1bł = ż914'filfo CHję, H ml . &!I" ••ątii~ . ,„i. 
'1kl'ył~ plekrlą Rit~; jedytl!ictk~ boga tł!.: Af;eloał1t Szymllnska, Lublln1 ul, Sjdpeha 26: ~ k6w tiC!e5tnitlfen.id w fłB!jJ:ynł kOb.liUr• t skidiujo dd gał'lłłlł1 Jotłldl OJ'diłt11 pt1łl1111. ziłóM 
!!l:J tlt1e~tlćtt . _ , . . . i Wolt!ieeh So~~lb, ta~l~wiiikl Iii. 8łe11kiewioi11 ; sie1 ząajdq Cmył~~ięy . w e~~nieliiU; ~I 'od1ikalłtile1 11p1td~, ~eil1d11lilfle .ł t~ .:i41ł~:·1 •. 

Ntt ~latł Wró.z~ł_ . \V'Pa.dł, . Jaik . Wlltd~ma, r(r. ił.t1 . (;, ślęsk! Ja1hnga Pą~owslta1 ł.6«1:l1 uli• l kowłl.JiiJil . pOd thisiejszemi i~uttraeJ8R!i1 • -=- Nii tłtośś beską~ -=- ifołii . pfełra:elilY_ , le• 
~~edor. który ~i'Z~C1.Y~lł się w tett spt1a c!li · ~~·g6 Pułku ·stu. Kail. ~; Zi>l~a Closmlltttt, I pritedMawiaJągemi, prz1Rody KubasJ.a-de I kari!. -= .Gb1~· pani flie j<Olkbitł• Jił11n'łtali1~• 
sob do o~nal.eziem~ Rity.. .. . . .. \Vil!~iczlta; ttl. Piłsudskieg? ;s; _ Włodzlnile~z tekt_ywa i jegu w'łkrdeg~ \l&a Medora,. I całeJ wlnely?lm . . _ 

Po z~m~ń1ęciu, hsty t.tczesttllk_ów kon- 1 J}alllł~. osńt>widc, td~ Gbłębła 6! Cecylji ~ara• I Zwtadamy aa łe.tn m1,,s~11 uwa11ę, ii . . _ _ _,_ 
kurstl , Jury re?akeyme f:>tZ~żmtłti rn~.- I nd'Nlia, b!ltllo, ul. Llt>tJ ... a ł1; J6ztłll kiera,! adresy, pisany na odwroc;:1e kopert E ~I z •o' . of~ ara 
.irtbd;v r~~tępu~ą~ym ~~vteln!kom, kto- I Szaflef . ~ Wielkie Płeklity ul. tąezna •; l\:r\\tlfi.: ołn.aakami, w;inny hy~ p(>dawane d()kł~ 4 z I 'tlij -
r:;~y tra. nrn ufozyh WYI01tnankę • Dr6:łtfok, Ja!ibw ktiłd Kaibwie, ui. Pl111lłf Ni'. 7;: nie i ąyie~! gó leiy w łnłetesie sa-1 n a p· o·· • Jl.j ł"i', d J' i ~ n 

O ł t h 
. Tader·. z Grzywalski, Kraków 13, ulic• Pltflłer• mydt Czytelnbu~w. U · W. V • . ' · - · z o yc . ski hi. 82; - - - . I! --- ---u PS SSP nr wn TT 'P nt7 nr·rr sxm--~ 

1Jt~l!ybtała f!'• Gab!jela '5zklarek1 ś;i,lęłochłowi- Zdradzon~ dz•emczyn:a popeł· n1·ła samo"'~stmo 
~e&r::Lśl!!:~'h·ai:yńs~ie!ło~ ul. Piastowska Ńr1 '• u -I n . u UUJ . n . 

bO Złotych 10 
otrzy:i:::H p.p,: Zoija \Ylecławówna, Koło1 iił1 Tec ' 
ru:ls!i11 lt woj1 L6tfakll!; •htaina Newi'ocka1 Wil­
ne1 ul, Nle§wltska 1•2; Marfaa Jaworek1 Kra~ 
ków, ut Florja:!lska 55; lll\łta Ki'zano-ws.ka1 

Lwaw, ul> Troug\lta 41 Czesław l.arhewski, ł.6dź, 
ul, ~owo•Zar~ewska 46. · 

Wstrząsająca trlJg~dja lwowskiej słuząe~j 
Lwów, 1~ sierpnia. da lnstytUhi medVcYriY sctdawei, &~forri 

Gztonkowie rotizirly d-ra Qroba, jlja- dok~ttanla sekcłL . 
l mi€§1"kategb przy u:I: · ~kade.mickiej . 18, W ~yni:~~- .sę~c~i. ~8t~l6RO. ,4o ~ki111 

wróciwszy onegdaJ wieczór do domu! rałówna p6pełnłła .sam~ti6isłw9 pdil 
zastali drzwi ptow1ul~ące ,Q._o ~~ehnl aiaj~de inae1iriiil' d9111y ~w.asu ~9tnóg<h 
zamknięte. Ody na wołania ntid z wnę- WarbRohe dttts~~ trnehodietiie JJtly11 
łrza nie odfjowiaaał, _ wvw~~~na ł@. _!l- e~yntio "'-do uJwulenlł cła toił}aezli• 
czom przybyłyctt domown!Rdw f)rzeo5 We o kroku ddewez)'nfe 
stawił się Wśłrząsaiący wid~. oirn~udo sllł ft1l§.HfJ\Vtałe, ie śhl~M~ 

Na Jqtkq l~żała~ bez tłtak~w łtcfa, miała w ]JrzYHłYln tY~tłdHju 5pU§~iO 
olrrymali P•l'•I Piotr Kłupa1 Bielszowłee1 ulica - I służą~a Kazimiera s~~t~łówn~. shl~nę_ i 8łitną- fift lłtlltlefcii Ahl6HYiił z 
Git>wrta 49, powht KatowicM; , Józef Czai.a, Be- Nagrbd}' otrz~aJą Ctytćlnli:y pOcz- , Za wiadomi ona pohcJa spisała spo- p6WnYłtł tnłodłlDfit?elft. 

oo złotych . 5 

relt Fe lłckl 47, ad. Krak6w; Robert Wiśniewski, tą w dniach Ilajbbższych l c.zątku protokuł i - ~_wto,.!łl _odJt_awiono \V krytycznym dniu Sklirałówna dą~ 
Les.:ne1 ul: Osiireka 171 WlkpaJ Miebzysław ł..11· ' edilililiłlarii'Jmtmmmm' llmml!&mmElll••llllli•m••llfllllillliiilillliillillil•• 
stczewsirl1 p0 .,.nafii 1111 Bukowska 9/6 A, Geoig- Wt~dtlałli ~fe; ie ilat!~(!fOftY lej tniltf 

jelVS[[a , Ph?sk, ut Ot·od!k& :?51 Jad Michałow- Katastrof a autobus w pod Loblinem· ze Lwowa, Udafqc !łlę • ~ koi6źiiik4 
ski1 Drot1nit:a-Micliałowo1 Pemorze1 Zofia Zubł- , na prowlncffł. 
kt'!w!lka, Bechiiła, ul. Prdszswsb, 11lo91 HeleH iJ ~ ~ · tk d ·t · t.ł f ł · f'" fÓW · j ' i 
D~iullde1'fot:1 Pordań, ul. KoperDllta I!; Słui- . j _ . l . . ; e p ra a ow e z Et a s "' ·n e I 

sław .ltata~li1 t6d!1 ul. Sokoli* 211 itareł Ziober- • . Dwie osobv · odniosły leł'ł-kie olua @czen1a ~fJ nłedtJ~Zły J~J_ l:łlą~. ~~~ftlYWll~ lfi~ . . 
eetk1 Cee~hew:ic• 318, śiąsh Cieszyfi91d. _ _ . _. t~~~ , H:\ si~ią._, ; się . na. \6-ym \tiloniettt~ W1skttłeik ()\;it;i łttńde !lłćMłlirtfd z fef f)f~~!lłddlh• ~ kil 

1 _ Wtiztmtj o godz, 11.30 wvdariyła się wl1nia się osl w lf}nem ·kote: W~r&d rą ma Wtllł4 wkt6\ct ślub. kom ni ety c P- katastrofa au~OłhlSOWft, która na grozę- pasaterdW ł)owsliiłl wl~lkli. pa.nlika. Zdradzona dałewczyria nie rnogła 
; : • .~ • , • 

11 
_ • • ście nie:podął!nęła z.a sobą po.wamiej- Odłamki ftyby poltal"°!Ył1 ~~t,e J'4 prieboiet tltrat!r bkoehaneKIJ i w pfif" 

sk!~i, a1ące su~ z IO rcSznycL edzent~lfrzf, ofr•y• sz-y„eh nt\6tępi8tw. . . żełę PastwlikOW4 I WarstdfVf J .Sła• . . . . . . . l _ . . " , 

mah f).!>.: Jó:refo Wr6blewsh'!, lód~ ••• §s.e. ÓM autohus1 kµrwi(ey na linii Ja- iiłśłitwtl Sutboszceaa~. ż ~ ~t!t:Jłe tfiipaćllt• ltt>Piłnłła BafiloD I 
brzy!iska 9· Maksymłlla& Wjłiiii>d. urżęc!~łk I n6w _ S21asrtat"1ka Nrl Lb, j?!)i, w kł6- I wa. . _ _ . MWO. 
poczlowy, tą&łfoWicec \t'ilttdtJa Stolarłtt>wa, Lu; rym zrta)d<Jw:ałe się 11 osób, 'J>r%ewr6eił Włrtr!ite -wdtołtł\i· dócluSdtł!me1 

A~1n~fił~1Ętrm~ .-.Jfmr-Z1 ;.~ .rr.rzt~i;i~~~~oo~~f;J~~oofiri 

~~~ IBTA B A rB 
!~ l111ltleiłcw11111 POWii•H ~ 
\~ · Nap!Ml sp@Cjalnl~ dla „Expressu" Andrzej bArt ~ 
~~oo~oo~~~~~~• 36 ~oo~~~~~~~J 

Tyle napi~ał haropi · . · towane na pritybycie gośo,ia. W pokoju 
Jad~ia odpisała tylko foettein słowem byto cicho, przytulnie i iakoś bardzo 

nezsirnm'' i połotyła pod ni~m swoh~ serdet>znie. 
inicjały, Śa~za czuł leł zmieszaniea Opano• 

Naip i ękniej§ia serwetlia na stÓł: Het- wał siEf i starał się uspokoi~ Jadzię. -
bata, ciasteczka i jakaś marmelaaa. -'- Gi~szyl się ~aii d~Jecko pięknem nakry­
Troehę kwiatów ao w~zoni'kówi I czy ciem na stole, tfaiękował jej; że o nirrt 
apy Cl:l,kru jest. ~ęsye? J,ądzia tr~_y razł' TIJYŚlafEl. 1 Mówiła o różnych drobny~h; 
zbi egała na d·ót, żebr. tyJJio ~odni~ priy obojętnych sprawacJ:t; ął wres~oie do· 
jąć barona. I eiągle się ąbaw1ała. że cze prQWadził. do tego, te Jatł~ia odhalazła 
gof. zapomtilała siebie. Tylko ciasatni, gdy ich spojrne-

Dzwo11ek! nia ·się spotylfał;v, opllszczała wzrok. 
'f o on! Napewnof Siisz~ chWalit h~rbat~, stnalfowaio 
Sasr:a stę.t w drnwiaeh. lJ§miećhał rrlU W§zystkd. Był tadMnie bodniećbrly: 

się. do µie~. Wyeiągnął rękę. Po?,ała inu dtHłzina jlti praWie iniH~ła w faklm 
obie dłom~. P~_t~m pr~ez ehw1lę s1rn- radosnyttt hashc;u. Nie poWiedzłeh ~o:. 
gląd~t. na mą ... ~1doczme wyczytał mo;: bie j~szcże biczl:!gb, ~tócz swVtH stów 
w~ J~J .ust; gdyz _nagle ,Porwał ią w ra- ·tttił~sci wtedy, gdy stęsktt!t!tti Jjadll so• 
m1ona _1 acatowat dłu,g1m •. go;ący~ po- ble w 5Bjęcht 
eat~rlkiem. Po:tem 1mów ~Jął 1ej .ob!e rę,: . Po jetlttej dłuższe! chwili. w któreł 
ee 1 eałował Je MPt~~m1ah: i;I<ocham zaJtz!lła mu w B'czy ttoska, Jaka nad o­
- si!eptar = ;ikoeham ;.: . bojgiem wisiała - barorl spoważniał 
Dfl.tgti milczała w jego ramionaeh, po.: tiagłe: 
mm w ysv;l!ptata etchtH =-- Jak to się stało? --' zagadhął . Jl\. 

- J~ .t~ż ko~hani: .-"- I P'.O raz jjietw- Zrozumiała o cd tttu ćhdtlzL Wycźt.ł:. 
sty w zycm odtlała ttlU 11oc1durlelt: ta Jeg5 tnyśli: 

Jadzia była tak bardzo zmieszana, '-- NI~ ffiogfarti ostah1id otacowaC. 
tflk sptoszona tern wszystkiein. co się I Ciągle tby~latam o 1Htrtu i o ttas. WsżYl!lt 
stało jut u proga jeJ mieszk~nla. że nie I ko mi ź tąk leciałb, ll potem ta spra\Va 
wiecl żiała co czyni~ z chwilą, gdy ba- z łą panną Lodą.„ 
ron znalazł slę w pokoju. I Jadzia zasłohifa źrenice r?:esaml. ---

Na stole było już wszy-słlll „1110- Wstydziła się baronłt. 

: • ' -·' . . - „ " „. - • 

- tak 1 to óltrópM. To są ływe wsptJ klćh prź~ły~1 Moja ptze!zló§~ ~est id 
mnietiia mej niedawneJ1 iuuełhle ~wie- klątwa, która ciąży nade rrmą. Nie p_g• 
tej . feiiicze f1t'teszłęścL A gdypy J>ati\ winienem był octu padni~~ć .ha pił nią. 
znała dzieje mego życiA orze~ . kilku; Ale przecież to nie mtlja wimh że pafll~ 
sprzed dziesięciu mniej więcej laty„. s);Jt1tkałertt. Tb vrzysdd nagle i wer~w · 

'-- lnam ie: Mo~e nie dokłldhi@1 ale inei wolł. . • 
znani. Zblłtyła 9ię du niego; pogłaskała j~„ 

...::... Postała pani Ust od korisulE1weJ. S"ó przer2edta.j~c\! słe wt<J~Y ł tłśpoko• 
- Takm . iłll go: 
'Ja_Clzia ptl~~ęł!ł teraz tn.tiwtó sżyh- = Wstystko będ!łe dbbrze. Wszyst• 

'Ktl; jakby_ pfillrh\O jak111tJt:>f~tf!l~J wyez~t ko da się jeszcz~ naprawić. Trzeba tyi­
pa~ tett bolesrlY tettl~łr . ~YJE!.. ~tltetn u ko mnie tńocn6 ltocha4. I nie tracić wia­
Webstera1 .któtY oł'owU!tłział jeJ Wseysł ry w samego siebie. Wierze. że będzie 
ko szczegółowo. natn eobfze; te ta imiafia sie w }:le.nu 
~ o ElPJle tet? stahi1:b Piesfożqtllwą dłoiiią btżeb~e~ 
- Nie, 0 m~te. nie. . gp.ła bo ie.§o eeol<! i P9lle~kach. = Ci- · 
;.._A 0 konsulu? ełitł - ptlwta,rtąla =- eieho::1 . 
Jadzia ~zetmęła ledwie tiesivszalrtei { . Eha~Eą poilnlósł na nłą óOl!Y1 w· Id~• 
_ Taka. · tfe mą)ował sif: heigtanicińy s_m1.He~! 
,__, Wszystko? Wstystkó~Lla ""' -=- ,Gzy pani zna' sprawę P&k~e;i 
-'- Tak11• 1=J0l:iald~ . 
-Ó jego Śmierci I o mi.meriieb hart~ = Nie znam1 I rtlł! ćlh~.\\ nic~~gl1 ~ 

knotów? niej 1'ię dowiady)Vae: Nię epefł1 . 
Jfldzh.t ~nóW. ttowt&rzyfa· cicho nłe . Chciał z~cząć mówić. Jadzia poł9r. 

speglądaląQ na Sasi~t zyla nią, dłon na usta: . 
= Ta.k... -:- Nie trzeba mi ty~}) n~~cz~ .óPQ"' 
-- i po t~th wsżystki~.tri wQlno mi wiadać. I~- si\ ~pr_aw1, Ętóf~ tl}t~ęt~. 

jeszćze mówić do pani? Pbz\Vahl pani Uc~-~o~i1L1e~ d1?n od strony W@:. 
bytn tu był, bym ~ledzlał za stołettl w wn~zt_1,eL1 l!.~~sł.ł)~~ - _ . . _ .. . 
patti dottm? ... Dla tego właśnie wyJe~ • ~. ~us1 .pa_~1 ~s~ystk_o _ y;iedzle~: . M~' 
chał em: uciekłem fjrżed panła t Jjrżed si . pah_1:. Pr~s~~ ,m~* wyst~c;~a~. ~h_c~: 
miłością, której_ jestem niegodzien i któ- ~r\11~W~@ 5~rtłttftt\!~tJlła, by się f>afi1 odi. 
rą musz~ wyr~~~ z swlhffi serca. ~r6bawała t)lti dalę} w~broili~ 6i)tle 

Jadz1a drghęła. . . wiadartła tycli dawnycli spraw· któtyeh 
., .- - ~I~ -'-'-- ~a:"'.~ł!lła prawi~ -:- ?.l~l widma ąręczyty ,go t nęKały. · 

Nie trzeba l Wierzę, że sle pan ztn1ertl. Ale Sa§za halegał. Jat:łzła wr@szęi~ 
te pafl łuż §I@ zrnł~nit . zfódziła si~. Sa§za mllciał brżet cliwil~-

Barori pói:!hylił jldwę na bl@rsi. $tycllat był5 tykahle bi.tdiłkh. . 
-'- Ja W to Hie Wierz~: Nu \Vl~t~~ W Pół~fu 2~eiął opoWtadaf o PUfych 

sl.ebie. Nie cłH!ę anl 91~brn łUdżl~1 a.nł pfi= Obttald. . _ 
ni. Tr 1~· 1."'rMie1, że palli ffittie Hł@ lHft. (DlłłitY elit łutfO). 
jesz 1..: ze. Ze nie Z'1a pani mych wszyst-



Rozdztał'I 

W Dtlacll 111alleilstw11 
Piwniczna nora zamieniłaby się w luk- kowłcie spenetrowana. Cała jej zawar10 
susowe apartamenta... Czy pani mnie tość leżeła na ziemi. Obok męskiej ma­
słucha ?„. rynarki leżały koszulki Justy, a na sto-

Justa nie wiedziała co się z nią dzie- sie bielizny piętrzyly się jakieś pudełka, 
- Nie będziesz mi się z innymi włó- - Precz!... Precz, djablico!„. ' je. Zaczęło się w niej coś kotłować. porwane kar1Jki, kuchenne naczynia i in-

czy ta. rozumiesz?!„. że ja stary a ty _ Masz!... Waliło coś w piersiach, jakgdyby miał-o ne przedmioty. Cały pok·ój czynił wraże 
młoda - to co? - wołał w z.iciekłej Odepchnęła go z taką siłą, że zatoczył żebra rozsadzić. Z otwartego okna do- nie, jak,gdyby przeszła po nim gwałtow-
pasji Michał Wordan, mistrz stolarski. się pod ścianę. latywał płacz dziecka. Przystanęła. - na burza. 
Domu i męża pilnuj! .„ Jak go jeszcze Nic nie widziała.„ czerwone kręgi za- Ktoś maleńki wyciągał kruche raczki i Uwagę wszystkich przy1mł jednak 
raz tu przydybię, to niech mnie jasna cho wirowały jej przed oczyma„. skarżył się płaczliwie„. trup, leżący pośrodil\:u niemal pokoju. 
!era utłucze, jeżeli mu łba tym młotkiem - Chodźmy - rzekła nagle. - Mu- Nogi miał lekko zgięte w kolanach, moc-
nie roztrzaskam, słyszysz?„. Wtedy w najwyższem zdenerwowa- szę teraz iść do domu„. no zaciśnięte dłonie spoczYWały na po-

._ Gwiżdżę na to, co mówisz!... -- niu nie oglądając się poza siehie, ogar- Przyśpieszyła kroku. Hrabia nie mógł dłodze. Obok głowy, z której sączyła 
odparła jego młoda żona. Justyna. - nięta jakąś nie~amowitą pasją ucieczki. za nią nadążyć. si~ jeszcze krew, leżał n_iloteik i w~łdk. 
Upiłeś się pewnie znowu i bredzisz!„. chwyciła wiszący na haku kapelusik - Pani Justyno... Co się stało? ... I u~yw.any przez gospodyme do zaigmata-

- Ja się upiłem? ... Może chcesz we oraz palto i wybiegła z pokoju. :3tyszata Czemu pani tak nagle zawróciła?.„ Prze ma ciasta. . . 
mnie wmówić:, że wczoraj wieczorem jeszcze za zatrzaśniętemi drzwiami ża- cie dopiero jedenasta„. Czemu się pani - To I?am mąż?.„ - zW1r?c1ł się je-
ten hrabta spod ciemnej gwiazdy, niech I łosnv płacz malca, który rozpaczliwie tak śpieszy? ... · den z cywilów do Justy - ~ichał. Wair-
go piorun trz2śnie, nie wywołał cię zno- wzywał matki. - Zostawiłam dziecko„. Boję się dan, ta:k?„. Lat 45?„. PoznaJe pam swe-
wu na podwórze, co? ... Chociem rze- Na podwórzu nie widziała nikogo., czegoś„. - odparła. ogarnięta paniką. go męza? ... 
mieślnik, ale uczciwy, a on „rvnsztokra-1 Pędem wbiegła do bramy. Tu za trzy- Gdy oboje znaleźli .się niedaleko do- - Tak„. . . . . . 
ta" i' hrabia, to ci mówię po dobroci. że mała się na chwilę i z przyzwyczajenia mu. w którym mieszkała, do uszu ich ł? Czy moze pam wY1Jaśmć co tu się 
łeb mu rozpłatam i basta!.„ I przygladzita wystające z pod kapeiusika doleciał stłumiony gwar głosów. sta o. „. . . . . . . 

- Wygląda to na ciebie!... Jeszcze pukle włosów. Justa zostawiła hrabiego i pobiegfa . - Nie„. N1.c .m.e wiem„. Nie rozu-
tylko brak krwi na twych łapach!... . Odetchnęła chłodnem powietrz~m w stronę domu. Przed bramą stal )uż m1em„. Przec1ez Ja go tylko uderzyr-

- Czarne mam dłonie od pracy, ale wrześniowego ranka. W mieszkaniu tłum ludzi. łam„. . . ? 
n!e krwawe!... Krzywdy nikomu ni~ zro- do~orcy zegar wydz.wonił dzi~siątą g.0-1 Każidy coś mówił, gestyikulują,c ży- - Ki~·diy pam :"yszła z domu. 
biłem!. . . . dzmę. Wyszła na uhcę. RozeJr~ała ~ię. wo rękoma i wskazując na piwniczne -- Pi~ed g?dzmą.„ .. 

- Nie?„. A mme?... Wcale foś me Skręciła na lewo i zatrzymała się orzed I okno jej mieszkania„. Musiała się chwy- - W1·~zę, ze P~m Jest b~tt:lzo zmę~ 
skrzywdził?!... - huknęła się moi.:no, aż narożnym domem. Po chwili wahania cić latarni, by nie upaść„. Czuła ja!k za- czoi;ia„. Niech pam odipoczme„. Potem 
zajęczało głucho w piersi. - Sądzisz, że szybkim krokiem przeszła przez brudne miera w niej serce. Strach stalowemi parną p~estucham„. . 
ja tu, V.: tej suteryni~ długo wytrzymam? P?dwórze ; przeskaku:iąc po kilka s_top~ kleszczami ścisnął gardło. Dopadła do I ".\'Y':"'tadowc~ ~róc1l do trupa. Na­
Że to zyc1e dla mme?!... Czyś ty pomy- m naraz, zatrzymała się przed drnw1am1 bramy. Tłum rozstąpił się przed nią„. chyhł się nad mm 1 długo mu się v:zy­
ślał kiedy o. tern, ż~ ja do i!1~ego życia małej !acjatki. Z lewej strony ~a fram~- Widziała złe błysiki w oczach gawiedzi I g!ąd~ł. Pote~ nagl_e zawołał drugiego 
stworzona Jestem, ze marmeię w tych dze w1dmała atramentem wyp1sanJ w1- ulicznej„„ wywiadowcę 1 rzekł· · 
~tr~~p~c~. _ j~kierni mnie przyodziewasz, I zytówka: „Janus~ św_idelski'_'. Cichy, złowrogi pomruk szeroką falą ' , . - Patrz, Talerczy1k„. On tam coś 
ze sil Juz me mam z pracy? ... Czyś ty Zapukała. Nikt me otwierał. Zapu- .przepłynął ponad jej głową„. ~c1sika w rę'k:u„. 
pomyślał kiedy o tern?.. kała poraz drugi. Cisza. Próhowała _ To ona ·-padaly pojedyńcze slo- Drugi wywiadowca przy[{lęłknąl... 

W kąci~ rozlegał się płacz 'i.lziec::a. zajrzeć przez dziurkę od klucza. Jeszcze wa:_ Ona ... :?"rzez nią to się stało„. Ona Podniósł ściśniętą pięść stolarza. Czer· 
Mtoda kobieta o kruczych włosach. Je- raz szarpnęła klamkę - bezskutecznie. wszystkiemu winna„. Jabym jej oczy niło się coś między .Palcami. 
dwa~!em spływających P? jej b!atem Rozczarowana i zamyślona zeszła na wyctirapała.„ A jabym te włosy jej z gło- . Rozluźnił dłoń i wówczas w ręku t·ru­
czo\e, rąbkiem fartuszka ~c1e_rała łzy. - dół. Znowu znalazła się na ulicy. Nie- wy wydarła . „ Brać ją!.„ Dawać tu!.„ pa ukazał się„. czarny, blaszany, vola-
Choć u.brana była _skro_mme, Jak przyst~- spokojnie rozglądała się na wszystkie He-e-e-ej ! .„ kieirowany paj~'k„. . 
ło. na z?nę rzem1~ślmkc;i •. wytw?r!1osć strony... . Tłum zachybotał, jah kra na wiosnę, Oczy .wywmd-owców r?zszerzył~ się. 
~n~lka 1 k!lsząca biła z. JeJ młodeJ, Jędr- . Przyś~ie~zyła kroku, choć me .:"'·1e- nim ruszy w niszczycielski tan. wycią- - Pa.ią!~„. -- szepnął Jeden z mch.-
e~ ,po~taq.„ .. . _ . . . . działa w Jakim celu„. Nagle uslysza\a za gnęły się ręce. żądne strzępów Judzkie- Czarny ~aJ~· · · . . 

On.- ~ta~sz~ od ni~J conaJmmeJ o lat spbą: go ciała, ryiknęły przepite głosy, doma- W pokoJu zapan~'Yał_a trw~zi:ia c1-
d~adz1eśc1a 1 pięć - wąsaty, .Przyg~r- - Pani Justy_no... . . ~ające się dzikiego samosądu„. sz~. ".Vszyscy nach.yh~1 s1e nad lsmącym 
b1ony pracą, zerkał z poza szkieł , w Je- Drgnęła. Męzczyzna w średrnm wie- - . . paJąk1em, ktory w1dmał na rę'ku trupa, 
dnej ręce trzymając młotek, a drugą o- ku 0 eleganckich manjeraćh stal obok Jus~a _cofnęła się po_d ?ramę . .T~z _ktoś niczem symbol straszliwej, gwałtowne! 
cierając o wyświechtany, niebieski far- z kapeluszem w ręku i przyjaznvm u- ch"

1
;vycil Ją tza ręk_a'Y· Juzl zdtairt? JedJ ~k~- śmierci... 

tuch. śmieszkiem na mocno zblazowa11e.j twa- pe !lsz z. g ~wy, JUZ roz eg Y. się . ~1 . 1e - Czy pani widziała przedtem tego 
Garbiąc się jeszcze bardziej i gr:) tąc rzy. i;w_izdr 1 ch!choty, ~dy w teJ chwil~ . Ja- paja'ka w mieszkaniu?.„ 

komuś niewidzialnemu młotkiem, zbliżył - Co pan tu robi? - zapytała \;stra. tkas rękat wciągt nęła Ją wgłąib bramy 1 za- Wszyscy skierowali wzrdk na Juste, 
· d · · · kl· rzasnea wro a. któ · d · ł · h k 'I 

się o me1 1 rze • _ Czekam na panią Od dwuch go- · . . ,ra s1e z1a a meruc omo na rzes e. 
- Ciągle mi o tobie różne nieprzy- d · z d 'łb · „. t tak c ~kać . Justa obejrzała się. Przed mą stał Spojrzała na lśniący przedmiot w ręku 

t . . d . A . . zm.„ go z1 ym się nawe Zt policJ·ant . d h .1 . n. d ~ 
s OJrre rzeczy opow1a aJą„. to, ze się do wieczora Może wsiądziemy do · . . wyw1a owcy, przez c w1 ę J3:1\g' Y1uY za~ 
włóczysz z tym hrabią, a to znowu, że t k ó k"? „. „. · - To pam. Jes! Wardanowa?„. - za- stanawiała się, poczem szepnęła: 
na tej ulicy masz kochanka„. że r.:r,dLień a s w .

1 
• „. . , '" ś- pytał, trzymaJąc Ja mocn_o. . I - Nie ... Nie widziałam„. To nie ja 

do niego chodzisz ... Mówili mi na wet jak . -:---?Nie t:zeba ... Czego pan ch-.;e " -' ta, - Ja„. - WY'k1rztus1ła zdław10nym i zrobiłam! „„ 
sie nazywa„. Swidelski. .. No? ... Czemu ciwie. '": . . . a głosem. . 1 Znowu nastała cisza ... Wywiadowcy· 
·milczysz?... . . - N1.e ch?1ał.bym się powt_arzać .. „ P - -:--- Proszę za mną!... Tam czekaJą na narndzali się szeptem. Justa przym'knę-

- ·To klamstwo!... - zaoponowała/ n~ przecie wie, ze ... Przypomma paai .~o: pamą!... . . . . I la oczy. Z ulicy dolatywał ciągle po„ 
ostro. - Duszę się w tej izbie piwnicz- b1e naszą rozmowę, gdyśmy wr.1-ah Wipadła do s1ern„. Słyszała Juz w do- gwair tłumu. 
nej. ale uczciwości swej nie zatra~itam! ... wtedy z zabawy?... . le rozikotłowany gwa:r„. Dopadła do pro„ ! W pewne.i chwili krzY1ki stały się 
A• że tak gadają, to nie dziwota!... Za- - Przypomn~am sob~e„. - ~dparła, gu„. . i głośniejsze. Kilka osób biegło po scho~ 
zd·rnszczą mi młodości mojej ... i ... urcdr .• 1 zagryzaJąc _wargi. -.fóz z teg~. „.. , K~oś ~ię _nach~l~ł na~ PC?dfogą ... Dwaj dach. Paidały ja'kieś urywane słowa. 

I wyprężyła się, dumnie wznosiąc I' - P~mięta. . parn · ··· ~owiedziałem i ~ywtle, Jalk1ś pohcJant, Ja'k1ś pan z watą Drzwi otwarty się szeroko i na progu 
głowę, a jej wielkie czarne oczy, ocie- wtedy .•. ze parn Jest dla. mme symbol~m . 1 flasiką.„. ., 

1 
stanął młodzieniec z teczką. 

nione abażurem długich rzęs, rzucaly tak· szc~ęścia„. qdyby mme ~apytano, !.'.łk I - Gtdz1e Kazik?· „„ Rozejrzał się dokoła. twarz mu spo, 
ogniste blaski, że gniew jego ')topniał\ so?ie wy.obraza~ szc.zęści.e, odp<? w te- Teraz dopiero ucho jej przejęło głoś- ważnjaia nagle i zapY1:a.t: 
nagl.e i patrząc w jej niebiańsko pię!rną, dział~y~. - związame się z parną na ny płacz dziedka. Porwała niemowlę w - Czy tu miesZlka pani Justyna War~ 
twarz, mamrotał: ! całe zycie„. . . . swe ramiona i tuląc pieszczotliwie, szep„ danowa?„. 

- No, Justa, no ... Pewnie, że jesteś 1 • -:- Pan przecie wie, ze„. mam męża tała· : _,.. Tu„. - odparł wywiadowca Ta„ 
ładna·„. Wiem, że mi wszyscy żony ta-j 1 dzieck~„. . . - Nie płacz, synecziku jedyny, nie lerczy[{. - Czego pan sobie życzy?.„. 
kiej zazdroszczą. Widzę jak za t::>bą -:- _Wiem„. ~laśrne. dl~tego to mówię. płacz.„ - Mąszę się zobaczyć osobiście z 
wszyscy patrzą, gdy na dwór wycho- Pam ~est do mneg? zycia stwor~ona... I nagle krzyknęła przeraźliwie„. - panią Waridanową„. Bo ja„. 
dzisz„. Ale... , Przec1.e ~rz~chem Jest marn?warne da- Dziecko wiyipadło jej z ręki... Ktoś ją Wzrok jego zatrzymał się na bladej 

Nie dokończył, gdyż w tej chwili przy rów! Jak1em1 obdarzyła parną nat~~ra:·· podtrzymywał... Ktoś inny złapał dziec, twarzy Justyny. 
piwnicznem oknie zatrzymała się rara PaD;I mo~łaby zo~tać _król~wą ... Pan~ s1ę ko... - To pani? ... Przyszeutem nani po­
męskich pantofli... Czarne wydłużone dusi w teJ !1orze p1wrnc~neJ._.. Ja to wiem. - Nieoh się pani uspokoi... Proszę, winszować ... Pani wY11:('rnta miljon zło­
szpice zwrócone były ku szybie ... Trwa- Znai:n pam przeszło~ć 1 wiem dlac~ego niech pani powącha„. Mocno. mocno„., rych ... Cały miljon„. Dziś„. 
ło to kilka sekund, poczern mężczyzna m_us1ała pam Z?stać. zoną tego cz!ow::ka. Jeszcze.„ Wyciągnął szybko z teczki jakiś pa~ 
za oknem oddalił się„. N1~ chcę źle się :vyra_żać o palli me~u„. Otworzyła oczy„. Spojrzała jeszcze 1pierek i odczytał: 

Te kilka sekund wystarczyły jednak, Z Jego punktu :v1~zen:a wszystko. Jest raz na podłogę„. znowu ujrzała bladią, - Los Nr. 16699 ldówna wygrana 
by_ stolarz zorjentował się w wtua;;ji. pros.te: - P_am Jest Jego. p~awowierm\ trupią twa:rz„. CYWil z watą i flaszką miljon złotych ... Właścicielka losu- Ju-
Spojrzal na żonę. Zda_wało mu sie, że małzonką, więc„: Czy ~am me .P?myśla~ w irę1ku podniósł się z podłogi i rzekł: ~tyna Waridanowa, Piaseczna 8„. 
pobladła. Wszystka krew napłynęła mu ła o tei:n, że pam przecie marn1eJe w teJ - No, na nic„. Nie żyje„. · Wszvscy znowu zwirócili wzrolk w jej 

do gł.ow~ .. Scisnął młotek w garści. Nie I stęchłeJ _norz:?„. . . . Justa zerwała się z krzesła. stronę. Pokój zaległa martwa cisza„. 
panuiąc Juz n~d ~obą wrzasnął: Hrabia pozer~ł Ją swem1 chytr.emt o- .. - Co mu się stało?!... Dlaczego nie w tej cihwili Justa podniosła się z 

. - Znowu Jakiś zna~!... No, .w1'.'Iaź do 17zyma .. yv~rok Je~o zatrzymał się dłu- zYJe?.f ... . . . _ . krzesła, spojrzała na leżą.ce zwło<ki mę-
me~o!. . ._ Czeka prz~c1e na _c1eb1e!... A ~eJ na. J~J m~ka.rmmowanych, a jednak, - W1dlz1 pam„. - ktoś jeJ wYtłuma- źa. potem na splądrowaną szafę i lorzy[{-
moze Ja mam do mego WYJŚĆ, co?!... Jak św1eze w1śme, czerwonych wargach. czyt -- Za-mor-do-wa-ny!... nęła z całej mocy: 
Czemu ?r~y~~?„. Cze,~aj!... - ~iech .się pani zastanowi nad tern, Justa. opadł~ na krzesło.„. ~eszli ja- _ Odzie jest mó.i los ?!... Mó.i los Io-

- Nie 1dz„ .. zostan„.„ . 70 pam pow1~dz1ałem„. - szepnął . mru: cyiś no~ lu~z1e. Rozmawiali szeptem, teryjny który \\ryu-ral mf'"on?I 
- Acha.„ Więc to Jednak umówiony ząc bezczelme oczy. - Powmnn par.i , nachylaJąc się nad trupem„. ' "" iJ · „„ 

znak„. He-he-he„. Puść mnie!... wiedzieć, że nie rzucam s łów na v · .itr. .. i W po'koju panował wielki nieład. (D 
- Nie wyjdziesz!. .. Nie doprowadzaj u mnie znalazłabv pani w!a•H\\ ·1 :·rm1- . Szafa - jedyny mebel, posiadający w alazy CiilCJ 111110> 

mnie do ostateczności!... wę.„ Polrn7,;1lh ym pani ~ wi a t 1 / v-: is ... tym pokoju jakieś schowtki - była cal-
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Cała inte l igencja nas :i; ego miasta 

~lę0~~l~o VI HAWIARUI (O~rM) 
przy ~,~NKJ~Wl[lft 57 Spec.Jalność firmy LODY własnego wyrobu 
ulicy ~ Lii L H G p i erwszorzędnei 08111ny rtomowe ~mac.zn e i 

Jakości - oraz łł U zdrowe z 1l dan i z~ 

Codziennie kon::ert orkiestry sym!. jazbandowej pod batutą p. Dawida KO.PA 

STOWARZYSZEN IE „RODZI NA POLICYJNA" KOł.D ł.ÓDŻ • ł11AS TO 
URZĄDZA w niedzielę, dnia 2 września 1934 r. o g. 2 pp. (14-ej) W OGRODZIE W HELENOWIE, ut. Północna 36 . . . 

I ELKĄ Z ABA E; OGR.ODOWĄ 
Mnóstwo niespodzianek. - Park wieczorem rzęsfście oświetlony. - 2 doborowe orkiestry. - Specjalna safa tańca. 

BUFET NA MIEJSCU OBFlCIE ZAOPATRZONY . 

.... „ ... = -

Ceny biletów Zł. 1, dla uczącej się mlodzieży i wojska O.SO gr. Bilety do nabycia w dniu zabawy w kasie przy 
wejściu od godziny 14-ei. 
P. S. Uprzednio nabyte bilety na wspomnianą zabawę, która miała się odbyć w dniu 24 czerwca r. b. a nie odbyta 
się z przyczyn niezależnych od Stowarzyszenia są ważne. 

Pierwsza komedja wiedeńska 

! '' A W rolach głównych: słynny tenor AHred Picca.ver, 

o na Lido'' 
znakomity komik Szcke S z akaU i urocza Nora Grego„„ 

Nadpr~gram: Komedja oraz tygodnik dźwiękowy Foxa i Pala. 

•W-~:MN9Will!llll'Rlmi 4lllilli•114łli1.ii~ł!Jł!'il\lNIP,@ilil!IWłillP•lllnlli1 l!f!l!!IM!ll#lłMłMIBll&lllil ~J$ii&IDM-tl!ł@#IDBl!ł~-~!jiD!!l•!!l•i1SlN'!lliiil;i'!iill•iiii§•mt •IBl4El4i11CTB-lll•lil"'llfłlllt••••&•rnr•'••••••••-------•:••• 

Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 

KIET A'' 
f.i ijenki ewiicza 40. . . 

tel. 141-2 2. 

Dziś i dni następnych! 
Monumentalne arcydzieło reżyserji 

KAMIENI I:,: 
i.! OŁC!OWE 
CHOROBY 
W)\.TR00Y : 
ARTRET.YZM 

Dziś i · dni następnych! 
Turżańskiego p„ t. 

DLA ZDROWIA JEDYNIE T'O, 
CO NAJLEPSZEJ . ~ 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE . LEPSZE i 

. . D OKTóR I. n u~ u~ M ~ w I DOKTOR i WDRI.:. tMfDo.~n' s k 1\~~~ż~~~ 3 ~~g~e~;t~~~b~~~t~~~is~~ . 
l I N 6 E R T R E P M A N A 61 m. 7, rront od 4-·8-e!. 19 

J>rZylmule od 3-7 po t>Ol. • --- ~-~--

. ,• . Plol1kowska 5'1 SPECJALISTA CHORÓB WENE· chor. wewnętrzne PGTRZfBNE prasowaczki do męsk i ej 
Epec. chor. wenervcznvcti, skórnych t I f 121 23 RYCZNVCH, SKÓRNYCH I MOCZ()- spec, serca I płuc ~· Po~~~k~~!.?"~~or~blum. _]? 

t włosów (porad.v seksualne) e e • • "' PŁCIOWYCH PRZEJ:lROW ADZIL SU! . . . 
------..-~...-..~~·_..,..,, 4 I C i ·1 · 20 UWAOA :zag1nely 3 paczki przy uhcy 

Andrzej a 2, tel. 132-28 Cegielniana na u. eg e n1aną Jl-g·O Listopada 20, rzetelnego zna laz cę. 
Przyjmuje od 9-:I rano l od 6-8 w LECZNICA •• Tetef. ~l6·90 . tel. lOZ..77. P'f?SLę za wynagrodzeniem zgłosić s ~ę 

W niedziele i świeta od 10-12. 1111 fJ OMEfiA Przyjmuje od 8-2 I od 5-'"9 wiecz. Przyjmuje od 6-8 wlecz. !tMton:eznle za Nr- 132-15. Dyskreqa 
- " w niedziele i święta od 8-1 po poi zav~wnl om.. ,. 19 

DR. MED. Lekarzy specjalistów I Dla pań oddzielna poczekalnia. ( ) ~~~---~,·- _ 

S K 
/1 k Gabinet dentystyczny ~ ---- Rozmaite MA.OLE skrzymowe i polrniowe 1,1d.o· r Y n S a QŁ6WrtA 9 TEL. 142·42 DR. MED. . skon,alone s~rzedaie fabryka ,.Junior ' NI • . • k • Ni ł 1 Łódz, Sędz10wską 16. (ob<.k Zgier-

1 Pomoc a){uszeqrjna. Analizy lekarskie e w fi a'Z s I z OTYCH I I d 'k skiej 122). 
'HOR<'BY SKóRN"' 1 W"'NERYCZNfopatrunki, zastrzyki. .- Roentgen. .I IO L 1 k rof"~!i.ecznble ąrzeb.n111 om ~--------~-- -· ----„--·--~..,--
" ·' ... .., Diatermia . . na wyp ate 011 el\CJ!ł, o uw1e. le zna SOLIDNA 1 d k' 

(kobiety i dzieci) PORADA a ŻL. spec. chat. skórnych I wenerycznych manufal<tuta, firanki Ohar!, Ptotrkow·I . s użaca 0 wszy$t _ iego po-
Ei'"'-11:1"wA•••i;„,.._ J... STACJA ZAPOBIEOĄWCZA (wrady. seksualne) ska 37. oodw6rze. 1>zuk1wąna od zaraz, J, Perlniuter. Za- . 
•~..,•111n11n1;W1Vt1...,.•u • S wa4tlrn 5, tel. Z36-Zl. 19 

telef. 146-10 czynna cąłą dobę. AncllZViłlłll • telef. 159-iłO JĘZYKA pols~lego, kore$pondena!I I ,.. -~ 
. . rachunkowości szybko I gruntownie ó · . . 

przyimuie od 11-1 I od 3--4 Po poL OOt<TOR POWR,óCIL wyucza ru~ynowany nlluczyciel. Star- PO~ J elegancki przy mtellgentnel ro---------- -· --- w k" przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w. szych specjalna, skrócona metodą,, - dzlme z cafodzlennem•ytrzymąnle!t! dla 
DR· MED. l ołkowys I w niedziele I święta od 9-1-ej Wólczańska 29. m. 1. front. narter. dwuch panie.n lub pa~ow do 'Yyna1eci a 

fi " M k E ' . . . od 1 września. Kuchnia wykwmtna, ce~ 
n ~. ; ~ I I !1 n Ili r Dla pań oddzielna poczekalnia· ~OMEK drewma•ny pokóJ z lmchmą f na niska, Zawadzka 15, m- 19. 18 
M ~ ~ ~u u u w I PRZ"PROWADZll. SIĘ .------- -. - pta~ OPf.l'kaulonY, sp.rzeda.qi. ŁadnaJ wvPOŻYCZAM ·k . <- i· b . b .l -. · "' · • ]] M mle1s,·(lwość ipod lasem. Vviadomość: su me " u ~~ 1 a o. 

specjalista CllORóB SKÓRNYCH ·na ut. Ceg1eln1an'1 FAL ALE u ttach:irn . u,1. Targowa 7, . ~ojaz<l do l we, j'óz_efowiczowa, Brz ez 1~ sk a 11~ 
I WENERYCZNYCH "! . przystanku lotnisko. jfront I piętro, modele paryskie. Jy 

(Kobiety i dzieci) Telefon 238-02 _ 
• . • „ Choroby weueryczoe, moczQpłciowe . . , NA RATY ubrania z towarów Biel-' MIESZKANIA róine we wszystkich 

V-Jtuczanska 117, tel. 149„39 i skórne. idealne chodniki do m1eszkan i na let- sk1ch i Tomaszowskich z naJJepszą1 pun.ktacll mlasta, Pośredniczy na jko ­
przy inmie od 9-11 i 'od 6-8 w„ niedz. Przyjmuje od 8-12 i od 4-9 w nie- niska w cenie 50 gr . za 1 mir . 100 cm rnbotą u Mendrowskiego, Nowomie!-:rzystniei i naj!lI'ędzei tyJtko „Pośred-

. · i święta od 9-12-ej. · dziele l święta o<l 9--1. szeru kości. do nab\ <: in wsz.•.;dz!c. ' ka nr. 5, od 6-8 wieczorem. 5 nik", Andirzela 1a. m. 14. 19 

'\ 
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SB • • k H I I f , k' Doskonałe wyniki nsacy1na poraz a apoe u pa es yns tego oslą;:i•~i:.s:~,~~~:dach 

Union Tourlng odnosi wspaniałe zwycf astwo \V stosunku 9:1 (3:0) w Helsingforsie, o~były się .zaw;xfy 
· · ~ }.eikkoatletyc.z.ne, na ktorych os1~n1ę-to 

Druzyna piłkarska Turystów, która 0Jście dążą teraz za wszelką cenc I U ·zwycięzcy trudno kogoś wyróż-,· szere.g doskonałych wyników. 
~rzcd n~ed~wnym czasem pokon_ała d.o zdm;yci~ hono_rowego punktu co im ~1ić. Cała drużyna gra!a b. ?obrz7 a wy Interesują<:y n.a5 specjalnie bieg na 
s~ynną arm:_ynę zawodowców austrJac- się wreszcie udaJe. Ich środkowy na- Jątkowo dysponowam byh Chomackt, 5000 m. zaikończył s~ę zwycięstwem Sal· 
\1.;.h „~ustnę" odniosła w sobotę nowy pastrik Bremer wykorzystuje błąd Pil Królasik i Becker. minena w czasie 14:37.8. Dru~i s•kolei 
wspaniały sukces, bijąc w nieprawdo- ca i wsp<'.ni:i.lym nie do obrony strza- W zespole Hapoelu wyróżnić należy Vktanen miał cz.as 14:38,2, trzeci As.ko· 
podr·hni~ wysokim stosunku palestyń- łe.!1 zdnby\va jedyną bramkę dla swych środkowego pomocnika, lewoskrzydło- la uzyskał 14:39,1, czwarty letko osi~-
sk4 drnzynt: Hapoel. barw. wego oraz kierownika napadu. nął 14:39,5. 

\Vystęp piłkarzy palestyńskich wy- Turyści aadal przeprowadzają groź Doskonałym sędzią zawodów był Jedynie :piąty Lamsa miał gorszy 
w~łał w sfera~h pi/karskich ~?dzi du.że ne a laki i w rezultacie ich najleps~y p. Stępień.. . i czas o-cl Kusocińskiego 14:58,4. 
za.mt.:n.~so~a,ni.7, mes!ety. gosc1e za ~te- strzele.c I3ec~er. zdobywa z podania Meczowi przyglądało sie 2.500 w1- j Bieig n.a 1500 m. wygrał MatiJlainen w 
dh n •. c~łcJ !1~J1. Grab. 0~1 dobrze .az d? K~ólas1ka dz1ew1ątą bramke. dzów. ! cz.asie 3:57,5. Drugie i trzecie miejs(le za 
ntraty nru~1eJ bramki t przewyzszah 1 jęli: La.rva i Sar.kama w iednakowym 
mwet swoich p.ogro~ców. Gdy jednak czaJS1e 3:58.4. 
gosprdarzom udało się zdobyć trzecią G f (T " ) Gw• d 2 1 o (O O) . 
bramk~ wkradło się w szeregi gości fU OrUO - lal u • : Pływacki· rekord 
zdetJerwowanie i cały zespół stracił Jl • 
zupełnie glowę. Pierwszy mecz o wejscie do ligi w Warszawie Polski w sztafecie nie będzie 

NieW<\~Pli:-Vi~ do porażki Hapoelu r Warszawa, 18 sierpnia. s.pół wyrównMJ.y, ale nie przewyższają· uznany . 
przyczymł Sit' ich bramkarz, na które- (mo) Inauguracja J!ier o wejście do cy '!f n1iczem prz7ciętnej wa.rszawsrkiej l Po.bity w Katowi-cach pływa.dei reikord 
go. \\·1'.l~.c:me kor.to zap~sać można co- ligi, wypadła w WaNi,zawie zupełnie bla druzyny A-klasową . · . I Polski w sz.tafecie 4x100 m., stylem kla· 
na~~meJ cztery bramki. Swa bezna-1 do. Pierw.sze spotkanie pomiędzy mi- . Pr~e~ cały czas gry, mieli. pomo.rza·.: sycznym pań, nie zostanie u.many, gdyż 
dz1c1n~ grą sp:szył on zup,etnie partne-1 strzean Warszawy, Gwiazdą, a mis-trzem ~ie. mi.mma1ną, przewa.gę, .uw1doczm~ą 

1 
na zawodach obecny był tylko 1 6ędzia 

rów !;Zl.'.zególrne obu obronców. którzy Pomorza, Gryfem, stało na bardzo nis- swietme w koncowym wymku spotkama 1 z.wiązik<>wy. Czas osią.giniięty przez szt&• 
z mili uty na tnim;tę grali gorzej. kim poziomie i miało przytem prze-bieg . Je·~y;na ~r~mlka meczu, padła w 41

1 
fetę Gi:szowca (7 :08) ies.t a.ż 0 35 se:k. 

De ttgo należy również dodać, że zupełnie nieinteresujący. mmuc1e .drugie) połowy, strzelona ,przez i le1P•szy od dotychcza•sowego relkn.r~„ 
nnpastni..:y tlE1poclu zapominali zupełnie Obie strony nadrabiały je.dnak ~we Suchock1v,·go, byłego gracza TKS-u, a p011~ki 
CJ strzałach na bramkę przeciwnika, a braki te·chniczne dość O'ltrą 11rą. późnie.j sfołecmed Póilon~i. Sędziował 'P·' ~ 
gdy ~tóryś l nich zdecydował się już Goście zaprezentowali się jako ze· Musz.kat. Rekord Ederle pobity na .zaniepokojenie bramkarza todzian 
to i.:,rynił to tak nieudolnie. że o niebez 
pic~zet\stwle nie mogło być wogólc 

Londyn, 18 sierpnia. 

mo·i~~dać wre~zcie należy, że pitkarLe Wszyscy reprezentanci dozna1i po;-ażek. - Popończyk 
palestyńsq n'1tnifili na świetuie dys;,o uleg·ł wypadkowi i przebywa w szpitalu 

Pływaczlka austrjacika, p. Emma Fa· 
ber, przepłynęła kanał La MSJtlcha z 
·przylądlka GrilSIIlez do South Fo.reland, 
bijąc o kilka minut do•tvchczasowy r~­
kord kobiecy, 1.11.Stalony w ro.kiu 1926 
przez Gertrudę Ederle. 

n•·wa11y zespól todzian, który znajduje Lipsk, 18 sierpnia. szpitalu przez czas dłuższy. 
sk cbei:nie w n.welacyjne.i formie. W dalszym ciągu kolarskich mi- Olecki odpadł w czasie wysc1gu. 

Przebieg g1•7· mimo wysokiej poraż- strzostw świata odbyty sie dzisiaj za- Bieg ukończył jedynie Kiełbasa. który 
ki J1npct>lu byt b. interesujący. W pier- . wody szosowe w kategorji amatórów znalazł się jednak na dalszem miejscu. 
wszej p0t0wie przy zupełnie równorz~d i zawodowców. Mistrzostwo wśród a- Nie lepiej powiodło się naszemu repre 
nej gr1,c 1. ;iieznaczną nawet przewag1. matorów zdobył holender Steilenar zentantowi w kategorji zawodowców 
g:-i~c.:i u1fa;c się gospodarzom uzyska~ przed francuzem Deforgem. emigrantowi z Prancji Krajewskiemu. 

Wysokie zwycięstwo 
„Austr)t11 w Kopenhadze 

W Kopenhadze, wiedeń~ka Austria 
pokonała reprezentację miasta w stosun· 
ku 8:1. 

trzy bramki ~ e: strzałÓ\V Królasika, St:t Startujący w tym wyścigu trzej ko· Startując w niezwykle silnej konkuren-
\\ i .;kiego i fkdera. larze polscy Popończyk, Olecki i Ki et- cii międzynarodowej razem ze wszyst-

Po zmianie •1ć1 zaznacza sie z miej· basa nie odegrali poważniejszej roli. kimi znanymi asami szosy, wycofał się 
sca t>rz~wa6a todzian, którzy w krót- przyczem dwaj pierwsi nie ukończyli .on już w 12 rundzie z powodu defektu 
kich odst::pach c,;..asu uzyskują dalszych wyścigu. maszyny. Wspaniały wynik 

40-to letniego lekkoatlety 
Niezwykły wynik uzyskał 40-lemi 

lekkoatleta bawarski, Bonneder w skoku 
wzwyz. Mimo swoich 40 lat, Bonneder 
uzyskał wynik 191. 

plę~ br~mek ZL strzałów Stawickie~c. Popończyk zderzył się na trasie tak Mistrzostwo zdobył były belgijski 
K ról:::isika (2) \ Becł\«„ ra (2). nieszczęśliwie z jednym z kolarzy ho· mistrz w sprintacJl Cares, przebywając 
"M M&i lid lenderskich, że musiano go odwieźć do !trasę 225 kim. w czasie 5.56. 15,8. Dru 

N ~ szpitala. Kontuzje Popońciyka okazały gie miejsce zajął wł och Guerra. a trze-
emcy prowadzą 3:0 się dość poważne i pozostanfe on w cie belg Daneels. 

w meczu ten~sowym z RumunJą 
Berlłn, 18 sierpnia. 

W Berlinie odbywa się spotkanie 
tenis(; we o Puhar Davisa pomiedzy ze­
społami reprezentacyjnemi Niemiec i 
.Rt1mun1i. 

Pe Clwuch dniach spotkania prowa­
dzą niemcy · 3:0 i mają już zapewnione 
zakwa:ifikowanie się do .dalszvch gier 
z l>anją. Niemcy wygrali już dwie gry 
pujed1ńcze i grę podwójną. 

W drugim dniu spotkania para von 
Cramm. Henkel pokonała pare rumuń­
sk\ Schmidt, Hamburger w trzech se­
hv:h 6:1, 6:2, 6:2. 

Lekkoatleci polscy 
na m'strzostwach Europy 

w Turynie 
Na lekkoatletycme mistrzostwa Euro 

py, które się roza>oczną 7 wrze§nia w 
Turynie, Polski Związek Leikkoatletycz· 
ny zgłosił BiniakowskieJ!o (n.a ZOO i 400 
m.), Kucharskiego (na 800 i 1500 m.), Ku 
soci11skie~o (na 1500 i 5000 m.), Heljasza 
(.kula i dysk), Luokha-uisa (tr6is.kok), No· 
waka ($k()k w dał) i Pławczvika (~kok 
wzwyż). - Eliminacyjne zawody odbędą 
e.ię w ctWF. dnia 29 b. in. 

Wrażenia z Londynu I Brukseli 
Co mówi o występach naszych lekkoatletek 

kierowniczka ekspedycji p. Miłobędzka 
Poznatł, 18 sierpnia. I Padł strzal stairtera i zawodniczki ru- w pie.rwszorzęd;1';:j formie. Ja w nią 

W piątek po południu przyjechały I szyły z dotków, a za ni~mi dopiero PO· bardzo wierzę. f>~zarcm Wajsówna wy 
ćo Poznania z Brukseli lekkoatletki pol I szla polka. POlkazało się Później, Ż<; kazuje takie moz .i·Nw5:;i, że kai:Jej ch\Vl 
skie ! owa angielka nie miała zamiaru biegać. H należy się SilO'.iziew.1ć podwy•7.szenia 

Żawodnictki zamiesz;kaly w hotelu gdyż poipirzednio bardzo naderwała rekordu świata do wrnikn wprost nie-
„Britania", gdzie też skierowujemy na-, ścięgno, a t~lko postanowiła urzejśC osiągalnego przez kJaier~. 
sze k·rdki, a.by zasięgnąć języka. trasę, aby me tracić jaJko szósta Jedne·. W bardzo :l~brej formie jest takk 

Przyjmuje nas kierowniczika ekspe- go purrktu. . . KwaśniewSka. Tyiko ostatnio za..::zyna 
a.yeji polskiej, p. Mitobedzka. :- .Proszę nam pow1e?iz1eć, co było się skarżyć n1 bó!e prawej ręki, co 

- Bardzo się cieszę, mówi nasza roz z b1eg1em na 200 metrów;- - pytamy. ws'kazyWafohr na nad~rwanic ś~·ię:;na. 
mówczyni, - że pa.nowie byli łaskawi - Walasiewkzówna i Kraus przy- Robimy co inozemy, aby <lnprowadzić 
pierwsi o nas pamiętać, tembardziej, iz szły równocześnie, a nawet Stella miala Ją do formy. 
po powirocie do kraju mam barrd~o wiele nogę na mecie bardziej wysuniętą. Jed- Już dziś za0p!1!k•1wal si~ ni:t k1)t. 
do powiedzenia, aby użalić się, względ- nak, jak u nas się mówi, zawodnicze~ lek. dr. Grotl1.k1 , masażY.sta, a zaiein 
nie usprawiedliwić. polskiej „zabrakło piersi". w niedzielę poi:..-inn:t zrobić swu~e. JL•d. 

- O to właśnie chodzi. P:rzede- ~raus byta lepiej zbudowana fizY'Cz„ nem słowem w-;:y.stkie zawodniczki są 
wszystkiem zatem może zaczniemy od nie i dlatego pierwsza prze(.;Jęh taśmę. „pod gazem". 
Londynu. - Co pani może powiedzieć o pul>- - Proszę nam łaskawie wYiaśnłć,. 

- Przyjęcie pierwszorzędne, hotei liczności angiels'kiej? Jak przedstawia się sprawa odwołania 
pierwszorzędny, wikt pierwszorzęidny - Pjerwszego dnia w··góle nikt nis stairtu WajsówneJ w Poznaniu. 
i gościnność pierwszorzędna - mówi p. przyszedł na zawody. - Mistrzyni ma rzekomo jakie§ 
Miłobędlzlka, - ale sama organizacja za„ Dopiero na drugi dzic11 stadJon za. bardzo pilne sprawy rodzinne i spiesi'l! 
wodów niżej wszelkiej kiryty'ki. pełnił się :publicznoś'Cią. Mnsiano nawet się do Łodzi. Nalety się jednak spodzi" 

Poszczególne punkty programu były powtórzyć defilaidę. wać, że zostanie jeszcze i zrobi swoje, 
teoretycznie rozdzielone z dokładnością - A w Brukseli? aby nie narażać nas na utratę murowa-

. minuty, jednakowoż pokazało sie póf- - Cudownie. Czutvśmy sie na·d- nych punktów. Poreda znokautowany 
Znany zawodowy bokser polski, Sta 

nisła w Poreda, Złllajdiuije się ostatnfo w 
słabej formie. Niedawno, iaJk wiadomo, 
przegrał o.n przez k. o. z Neusefom. -
Obeicnie Poreda w.arlczvł z nieznan-yim za 
wodnikieim ameryika.ńskim, DudatSem, 
przegrywa.;ąe przez tecJuU;omy ik. o, w 4 
rundzie. 

niej, że Ańglicy odstąpili od tego, do- zwyczajnie, gdyiż otac?:alo nas po- - Czy pani Jest pewna wy;granej? 
walnie zmieniając czas i porządek kon- cząwszy od onganizatorów, a Skoń- - Jeżeli nie zajdą żadne niespodzian 
kurencyj. Ofiarą tego padła J)lt'ze<le~ 1 czyWszy na publiczno~ci. seraeczne kl, można typować 59 :22 na naszą ko-
wszysłikiem Walasiewiczówna. która 

1 
ciepło. . . irz}"ść. 

musiała startować bieg po biegu. I -- Czy po Walasiewt..;zównic możn:'l Dziękujemy zatem za wYWiad i ty~ 
Pozatem podczas finału 100-metrów- 1 się spodziewać jeszcze ja:kichś rekordów czymy, aby spełniły się proroctwa p. 

ki zdarzył się ta.ki wypadek. że koło nici światowyoh? Miłobędzkiej, która tak ofiąrnie pracuje 
w dołku stała angielka, która nie nrzy- - Wszystko lety w Jel możliw•)- dla dobra ipolskiego sPOrtu na alftnle 
klęnęła, co zmyliło nasfzą mistrzyJii:\. ~ ,jach, tcmbartlziej, że jest ona obecnie międzynaTodowej. (Z. O.) 
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Codzienna nowelka ,,Expressu'" 

Zakład. 
W południe na poot0iju samochodo­

wym, przy jednym z wielkich placów pa 
ryskich, kitku szofarów prowadziło ze 
so1bą ożywioną rozmowę. Jeden i niich, 
Jean Ri'heau, oipowiiedziiał o swych niez· 
wykłych pr.zejścia<:h. 

Straciłem wczorai 100 franków, 
- żąlił się. - Do tej pory n.ie mogę zro· I 
zieanieć tego wszysittkiego. Jestem już w! 
Paryżu przeszło sześć lat. Przyizwycizai­
łem się do nairozmańtsizych ekistrawaigan 
cyij, miałem już do czynienia z wsziellkie· 
~o rodzaju OiSZIU6fami i szalbiemami. A· 
le czegoś podobnego jesz,cze ni1gdy nie 
t»rzeżyłem. 

- Co ci się stafo? - r,z,udd: pytanie 
jedw. z kolegów. 

- Wyohrażcie sobie, że gdy wiecz·o· 
rem około godziny ós.me~ słałem z ta:k­
sówką przed operą, z,bliżył się clio mnie 
jakiś młody, wytwo1mie UJbrany mężczyz 
na z niezwykłą 'Propozycją. Oświadczył, 
mi, że jest .znanym szybkobiegaczem i 
w ciągu ostatniC:h lat we wszys1tJkich 
większych mimstach europejski.eh urzą· 
dzał wyścigi z taksówkami. Człowiek 
ten twierdził, że pofa'afi szvbciei biec, 
niż aufo. Rozumiecie chyba, że wybuch 
nęk•m gł-ośnym śmiechem. 

W 6wczas ów elegaincik wydągnął z 
kie.szeni roizma.iite zaświadczenia, w kto 
rych czarno na białem bvło naipisane, 1 

że w tych i tych miastach u<l ało mu się 
prześci~nąć samochody Paijle'P'szych ma· 
fle~ fahrycz1nych, Móre brały szybkoś~ 
przeszło 100 k~lome.trów. 

Nie chciałem w daL<;.zym ciągu te.mu 
wierzyć. W ów cz.ais ndeznajomv wystąpH 
7 p•ropo.zycją zakłaidu. Wyznaczył teren 
dłu~ości przes,zło trzech kilometrów, 1 

'!fwiadczaijąc, że jeśli nawet rozwinę 
~ajwiększą szybkość, t-0 on p-0trafi p1rę· 
dzej przybiec do meiy. 

p i p 

Pat: - Ale wali, co? ... Ta paniene-1 Pat: - Poczekaj ... Jeść ci się chce? f Pat: - Twoja głowa jest mi ·nara-
czka, widać, ma wielki talent do teni- Zazdrościsz temu niedźwiedziowi?„. zie niepotrzebna, lecz co innego ... Pod­
sa ... Nie chciałbym być na miejscu tej Doskonale!.„ Mam myśl!... Zarobimy : nieść się trochę, lamago!. .. 
pierzyny... grubszą gotówkę„. I Patachon: - Muszę ci powiedzieć, 

Patachon: - A co za zwierz w1s1 Patachon: - Jeżeli chodzi o zaro- że wybrałeś dla mnie niezbyt szczegól-
obok?.„ Wygląda jak niedźwiedź po- bek, gotów jestem do usług w każdej ną pozycję„. Powiedziałem, że zgo­
larny... Takiemu to dobrze... Nie czu- chwili„. Pozwalam ci korzystać z mo- dziłbym się zostać niedźwiedziem, ale 
je nigdy głodu, a mnie się strasznie jej mądrej głowy... nie drabiną„. 
jeść chce„. 

- Załóżmy się o 500 !ranków, -
mówH.-P~ecieżp~cic~e~z~u~. ~- --~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~Jb~~~~~~-~~~~~~~~~ 

Jeśli przybędę pierwszy, to l)an da mi 
500 frainków, w przeciiWIIly;m razie ja pa 
n11 zapłacę. 

- Zgodziłbym się na ten zakład, -
odpowie~zialem mu, - gdybym miał pe 
wność, że otrzymam od pana pieniądze 
wrazie p.rze.gramej. Ale iestem newny, 
ze '{lCl!n mi poprositu ucieknie. I gdz.ie 
będe wówczas oaina szukał? 

Pat: - Bądź spokojny, wszystko bę- Patachon: - Już zaczynam się do-1 Patachon: - Zawsze sądziłem, że 

dzie w porządku„. Nareszcie mamy te- myślać ... Więc to ja mam być tym nie- · niedźwiedziowi polarnemu, mieszka.i:,­
go niedźwiedzia polarnego... dźwiedzicm!... Tylko zeszyj mocno, że-· cemu na biegunie, musi być zimno, tym 

Patachon: - Cóż to za niedźwiedź bym nie wyleciał z własnej skóry„. ) czasem nigdy mi nie byto tak gorąco jak 
pusty w środku i rozpruty?!... Śmiać Pat: - Bądź spokojny, nie wypad,- teraz... Ufff!„. 
mi się chce z takiego nie'dźwiedzia!. .. i niesz...,. Trzymaj si. ę odpowiednio„. Zre- Pat: - Stul buzię!... Czy-ś zap0m­
Ktoby go się bal?„. I ~ztą, na wet bez tej skóry byleś za wsz~ nial, że niedźwiedzie· polarne nie urnle-

1 żgrabhy iak niedźwiedź„. ją mówić po ludzktJ.?... . _ · . -
"' • l', -

W odpowiedzi na to niez1t1afomy wy 1 rr-T"'i"iii'"ii
'Tr-/.'.'.'!~~r,----,r----:::~~~;;;::--::~:--1T'll!1Tinfl 

cią~nął z ki,eszeni dowód osobiisty i wrę · rtif91' 
czył mi ~o iaiko zaisfaw. 

Założyliśmy się. 
Po pa.ru mbubch ruszyłem pełnym 

gazem naprzód. Gdy się obejrzałem po· 
za sienie, uirzałem niez:na,jomego, bieg­
nącego co sił. za autem. 

ldjota; - p.omyślałeim. -- Te!! 
człowiek na serio myśli, że uda mu się 
pru·ści~nać samochód. 

Po kiliku minutach m~ody mężczyw.a 
oczywiście znikł mi z ocz1!. 

Jechałem bardzo szybko, to też 
Wkrótce już znala·złem się w tern miej­
scu, które z1godnie z umową, stanow.iło 
metę. 

I cóż? Ku memu największemu prze 
rażeniu, młody mężc.zyzma iuż tam był. 
Ocie·rał pot z czioła i uśmiechał S1ię zwy· 
cięslko . 

- Wygrałem! - zawołał .. - A pa­
nu się pewno zdawało", że to jest niemoż 
li<we? 

Nie chciałem wforzy.ć w tę całą Ms· 

Patachon: - A teraz uważaj ... Zbll -
żamy się do ogrodu zoologicznego . 
Mój plan jest następujący... Sprzedam 
cię dyrektorowi, a wieczorem wypusz­
czę cię z klatki i pójdziemy sobie na 
wspaniałą kolacyjkę.„ Zrobione? ... 

Patachon: - Zrobione!... Tylko 
przyjdź wcześnie„. Strasznie mi si;; 
jeść chce! ..• . 

Pat: - Uszanowanie dla pana -;zefa I Dyrektor: - No, Misiu, whź (lo 

od małp„.· Przyniosłem panu przed chwi twoich apartamentów.„ Tylko cd11l­
lą upolowanego niedźwiedzia polarne- 1 wuj .mi ~ię przyzwoicie, bo ze mmt nie -­
go ... Tanio · go sprzedam„. Za Jedn.:! 40 ma zartow ... 
złotych„. Pat: - Niech go pan zbytnio uie 

Dyrektor: - Owszem, bardzo ład- tłucze, ale od czasu do czasu może mq 

ny Miś ... Proszę, tu ma pan 40 złotych.. pan dać solidnego kopniaka::.... To Jc­
Jeżeli pan będzie miał jeszcze jakid u- brze robi na apetyt. .. 
kazy, proszę -bardzo ..• 

tor.ję. Twierdz.iłem, ż,e młoidz,ie.niec sipew ______ .,... _________ l""l'"'!l"'!!'~M'!'""'IT'--'"'"'Tl""""'l<r-~~m!!~-~ lii"l'!"!'T-~~~~----,,r-r~-~-l'l'I 

nością r6'wni1eż ko,rzys,tał z iakiego.ś / ../ 
środika lokomocji. A~e on p;rzysięgał na. 1 ~o ~/ ~ -
wszystkie śWięibościi, że wy,g.rał .ziaikład Cl _ 

uczciwie. -
Kłóciliśmy się do.ść dłu,1.?o. W koiicu ~ 

musiałem mu dać stio franków, by się ~ • s;'1 
od nie.go odczepić. „ ~"'~. :,~~r ~---~ 

Na tern ~o.for sll{orl:czył StWą niiez;wyk , --......... 
łą opowieść. Koledzy jego, . znajdujący 
się na positoju, dłiuigo dys'kut1owaH n.a te· 
mait zakładu, nie· mo;j!ąc zro~ieć, w . ·~ 
jaild sposób ów d'odzdiettlJi;ec osiągnął tak ~ 
niezwyfkłą szyibkość. = _ ~ 

Po pewnym czasie zija wił się na po• il·o;.· _;;.,~~ ,:,~~c::.~==-~==:;~~~~~L--_::$!~~---_:.:_ _ _:~ifilL....:...:..~...:.-~.:.i;~....:;::_:::::=::::=::::::~ 
sfo~u pewi1en s·rofer, włod1 z ipo·cihodze- i 
nia, który - jalk się okazało - rówruież · Patachon: - A to co?.„ Prawdz\wy 
w ten spoisóh przegrał piooiiądze. niedźwiedź!... Boże litościwy!... On to 

I on właśnie wyjaiśniił całą taijemnrucę. przecie nawet kosteczki na mnie nie zo­
- ów młodiziieniec - ipowiediz~a1:, - stawi!... Połknie mnie z kretesem!... Lu­

ma brata blimiaka, który tak samo, jaik dzie, ratujcie!... Nie jestem niedźwie-

Patachon: - Prędzej, otwieraj pan 
piekło!... Mam już dość tego!„. 
Dyrektor: - Co to ma znaczyć? ... 

on się uibłera i zewnę.trmie inicz.em się dziem!... To był tylko taki żart!... Wy­
od nJie,go niie różni. Gdy jeden z niich ro· puście mnie stąd!... Na pomoc!!! 
bi .zalkład z szofarem, cLm!!i już czeka na . 
aulto na mecie. I w ten S!J)osób zarabiają i 
pieniądze. D. 

Pierwszy raz widzę niedźwiedzia po­
larnego, mówiącego po ludzku, choć 
piętnaście lat żyję wś.ród zwierząt!... 

Pat: - Ładnie mnie wrobił mój ser-­
deczny orzviaciel... 

Dyrektor: - Teraz, gdy zwróciliś ­
cie mi pieniądze, precz stąd, oszuści . bo 
zawołam policję!. .. Ja was nauczę pod­
szywać się pod uczciwe zwierzęta! 

Pat: - O, jej, o jej!„. Takiego grz::. 
nia jeszcze nie byto„. 

Patachon: - Najgorsze jest to, że n:c 
wiem · dokąd teraz pójść na. skargę: - -
czy do Judzi, czy też do towarzyst\\·a 
opieki nad zwierzętami?„. ------
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